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GAZETA NARODOWA 


Rok XXI (RZ. 


NN 2 
Przedpłatę i ogłoszenia a 


We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar.“ 
ulica Kopernika liczba 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wie- 
dniu Otto Maass, (faasenstein é Vogler) nr. 10, 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
Dukes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
stätte nro 2., Henryk Schalek, I, Wollzeile 14; 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. M. Daube & Comp 
w Frankfurcie o. M ; w Warszawie Rajchman et 
Frendler Senatorska 23; w Krakowie W. Kukllński. 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane* 
£0 ct. od wiersza. 
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Od Administracji 


„Gazety Narodowej.“ 


Dla dogodności osób przebywają- 
cy.h w kąpielach. będziemy wyjątko- 
we podczas sezonu kąpielowego przyj 
mawać Od mich prenumeratę także i 
mf jeden, dwa. trzy, pięć i sześć tygo- 
dni, licząc z przesyłką pocztową po 
55 centów tygodniowo. 


LWÓW 4d.7. LIPCA. 


Wczoraj dosięgła nas znowu ciężka rę- 
ka prokuratorska. Numer naszej Gazety zo- 
stał skonfiskowany, z wielką niedogodnością dla 
prenumeratorów i czytelników naszych, a tem 
smutniej, że zrobiono to dla względów niemają- 
cych nie wspólnego z polityką lub przeko 
naniami Gazety, za przedruk artykułu z 
urzędowego dziennika zaprzyjaźnionego mo- 
carstwa. Sam fakt podobny wskazuje, jak 
naglącą jest reforma prawa prasowego i prze- 
pisów administracyjnych co do postępo*ania 
policyjnego w materjach prasowych — jesli 
publiczność nie ma cierpieć w potrzebie, 
która się dziś stała powszechną, a dzienniki 

nie być narażonemi na rujnujące je straty. 

Indagacje policyjne niektórych piel- 
grzymów na uroczystości panslawistyczne w 
Petersburgu, jakie miały miejsce w naszem 
mieście, muszą zajmować krajową publi- 
czność i dzienniki podawały o nich wzmian- 
kę. Zdawało nam się, że jest interesu jącem 
również, co mówi o pielgrzymach druga 
strona interesowana, to jest co mówią w 
Rosji o tym wypadku, a nie chcąc być tu 


„echem partyjnych może zapatrywań rosyj- 


skich, wybraliśmy zawiadomienie o indaga- 
cjach zawarte w dzienniku urzędowym ( War- 
szawskim Dniewniku) państwa, zaprzyjaźnio- 
nego zresztą z monarchią, jak świadczą o tem 
fakta publiczne. O śledztwie sądowem w po- 
mienionej sprawie nie ma dotąd mowy — 
nie widzieliśmy więc nie absolutnie, coby 

mogło stać na zawadzie ogłoszeniu spokojnie 
zresztą stylizowanej relacji. 

Gdyby nie częste a dotkliwe nauki, ja- 
kie odebrała prasa galicyjska w ostatnich 
czasach za krytykujące odezwania się o Ro- 
sji, bylibyśmy niewątpliwie wyrazili własne 
uwagi nad relacją rosyjskiego dziennika, za- 
znaczyli niestosowność stanowiska w trakto- 
waniu tej sprawy austrjackiej l tendencyj- 
ność polityczną relacji. Musieliśmy się mieć 
wszakże na baczności, z powodu tych nauk, 
w spełnieniu naszego obowiązku publicyety- 
cznego — daliśmy gołosłowne  tłómaczenie, 
a jednak mimo tego Gazeła została naszym 
czytelnikom zabraną. 

Wołając więc o najrychlejszą odmianę 
postępowania prewencyjnego w materjach 
prasowych, gdyż ta się stała naglącą potrze- 
bą publiczną, skoro regularne funkcjonowanie 
prasy należy do niezbędnych warunków spo 
łecznego życia — na początek, zanim to na- 
stąpi, projektowalibyśmy odebranie debitu 
pocztowego w Austrji urzędowym dzienni- 
kom rosyjskim, wtedy — nie gorszyłyby one 
naiwnych, lub kogo im gorszyć wypada, a 
redakcje rozważne wiedziałyby, że proste w 


Człowiek i kamien. 


Nowella. 
Napisał 
Bonawentura Kopeć. 


— Pani masz słuszność; chciałem przywieźć 
ojcu wiadomość ważną, wiadomość, która wstrzą- 
snęła nas wszystkich do głębi. 

— Czemuż i mnie tej wiadomości nie udzie- 
liłeś pan dotad? 

Tu dziewczę bystro wpiło swe oczęta w twarz 
młodzieńca. 

Bo... 

— Bo!... Mów pan, ja cheę wiedzieć, ja wier 
dzieć powinnam wszystko, co się tyczy Has.. 
pa... na! ` lażż 
“Stefan spojrzał w oczy Zochny i znała 
w nich łezki, a w twarzyczce tyle energii, MĘż= 
twa, silnej woli, iż w myśli swej nie mógł zna- 
leźć żadnego powodu, któryby mu nakazywał mil- 
czenie względem tej kobiety o wieści, jaką przy- 
wiózł jej ojcu. 

— Gotują się wielkie rzeczy — szepnął. 

— Wielkie? — odparła. — A czyż my przy 
nich być nie możemy? Czyż one nie obchodzą 
nikogo więcej, prócz was? 

— Tak, masz pani słuszność; one obchodzą 
wszystkich, sły ten obszar ziemi, na którym je- 
dna porozumiewamy się mową, wszystkich. Tak 
Nas, jak was, tak wielkich, jak maluczkich. 

— Więc mów pan, ja słucham. 

— Nie powiem pani wiele, domyśl się sa- 
Ma, wy tak łatwo domyślać się umiecie. Może 
przyjdzie chwila, Zochno, w której rozstać się 

iem musieli, rozstać nadługo, kto wie może — 

WEZE... 


o ile to przynajmniej dotyczy naszych sto- 
sunków. Tak więc rozprawa o owym postulacie 
czysto teoretycznym na teraz, trwa, jak wi- 


nich relacje nawet potrafią być poprostu 
szkodliwemi dla państwa — i to pojęcie za- 
sadniczoby się ustaliło z niemałym pożyt- 


kiem publicznym. 


wiedeńskie 
u. Montags- 


Dwa niedzielne dzienniki 
Sonn- u. Montags- Zig. i Sonn- 
Courrier wystąpiły świeżo przeciw odrębno 
ści stanowiska Galicji w Austrji Pierwszy 
jest organem reakcyjno-federalnym, a drugi 
centralistyczno liberalnym. W taktyce a nie 
w zasadzie zdaje się istnieć różnica pomię- 


dzy temi dwoma sprzecznemi organami — 


dzimy, |ez ustanku. Pierwszy ze wspomnia* 
nych dzienników przestrzega przeciwników 
polskich w Austrji, że chyba nie widzą, iż 
sama rozprawa o stanowisku Galicji, pod- 
nosi znaczenie i wpływ Polaków! Dzięku 
jemy za życzliwość! My co prawda tej ko- 
rzyści z rozprawy nie widzimy, gdyż nawet 
wśród sprzymierzonych naszych z ostatniej 
kampanii, a którym w każdym razie byłoby 
nie na rękę wydzielenie Galicji, nie odezwał 
się żaden głos dowodzący, że i w ścisłym 
jednostajnym związku państwowym, czy też 
w inny sposób, Głalicja może i powinna mieć 
zaspokojone swe najnaglejsze potrzeby, gdyżina- 
czej grozi jej ruina, jak regulację rzek, wpływ 
autonomiczny na politykę kolejową, zabez- 
pieczenie rozwoju ekonomicznego etc., a 
wreszcie załatwienie sporu indemnizacyj- 
nego — wszystko to sprawy, które doznały 
świeżo krzywdzącego nas rozbicia. 

Jedyna, jak mniemamy, korzyść z tej 
czczej rozprawy jest ta, którą na początku 
przewidywaliśmy, a mianowicie pewne go- 
dniejsze traktowanie sprawy galicyjskiej tak 
u wrogów jak u przyjaciół, czyli uznanie 
moralne jej istnienia. Naszym reprezentan- 
tom powinno to dodać pewności siebie i wię- 
kszej stanowczości w obronie interesów kra- 
ju. Drugim pożytkiem być może, że przy tej 
rozprawie, gdy jeszcze potrwa, łatwo się da 
policzyć wszystkie nieżyczliwe wpływy, jakie 
istnieją dla naszego rozwoju w Austrji — a 
stanie się to szacownem światłem na drodze 
naszej policyki. Przyjaciół gotowych nas po- 
pierać nie wykazał uiestety w tem zdarzeniu 
nasz bilans! 


Nowa sytuacja polityczna w Europie, 
sprowadzona przesileniami ministerjalnemi, u- 
kłada się powoli do równowagi. 

Dzięki rosyjskiej niegotowości wojennej 
niema już dzisiaj mowy o wyzywającem sta- 
nowisku Rosji wobec nowego gabinetu an- 
gielskiego. Układy prowadzą się dalej, i mo- 
że wlec się będą dalej, ale gdy powaga dru- 
giego kompacyscenta zyskała, to być może, 
że i krytyczne ewentualności, jakie wynurzą 
się niewątpliwie wśród układów, pokojowo 
na teraz, a bez przesądzania przyszłości za- 
łatwionemi będą. 

Złowróżbne proroctwo, które jak kula 
u nóg galernika czepiło się nowego gabine- 
tu, iż istnienie jego nie przetrwa sześciu 
miesięcy — proroctwo podtrzymywane przez 
organa gladstonowskie, blednąć zaczyna, ku 


=""TARZ2| ONION Zn ape aaa rL. ace cad schwyciło silnie mó 
rękę i izene miękko : klasą |. 

— Mów, mów pan dalej! 

— Są głosy, których niewolno nie słuchać 
są hasła, na odgłos których rzucić trzeba wszy- 
stko. 

-- Ja to wiem. 

— Wszystko, nawet tych, których się ko- 
cha, których się kocha bardzo, panno Zotio | 
Każą one nawet na Śmierć iść s pogodną 
twarzą. 

— I takie hasło jeż blizko, już bardzo bli- 
zko, wszak prawda? Z tą wieścią przybyłeś pan 
do ojca? 

— Nie, jeszcze ono nie zabrzmiało, ele jest 

w powietrzu. Zabrzmi lada godzina, może już 
brzmi w tej chwili, a hygiedjia s 

— A wtedy?. zawołała 
Zochna. 

— Wtedy pożegnam ciebie, pani. 

Dziewczę, jak kwiat podeięty, bezsilnie opu+ 
“scito główkę i dziwnym trafem znalazła się ona 
na ramieniu młodzieńca. 

— Tak, ja wiem -— szepnęła — inaczej być 
nie może. Ale powiedz mi pan, przez litość, czy 
dalekiem jest jeszcze to hasło ? 

— Kto to odgadnąć może, kto przewidzieć 
piorun z nieba, który w łonie chmur się gnie- 
zdzi. W _ puszczy czują burzę zwierzęta WÓWCZAS, |I 
kiedy jej jeszeze na niebie nie ma; toż samo 
dzieje się i ze społecznemi kataklizmami. Taką 
burzę już czuć w powietrzu „dzisiaj ; lecz kto 
wybuchu jej chwilę naznaczyć zdoła ? Odzywa 
się dziś modlitwą, co jęczy skargą straszną, ję- 
kiem ostatnim; lecz gdy zamieni się w uragan, 
może nas zabić wszystkich, ale i odródzić może. 
Takiej burzy potrzeba, bo ona daje chrzest krwi, 
prowadzący do zbawienia. 

Młodzieniec mówił to jednym tchem prawie, 
a z takim zapałem, że dziewczę podniosło oczy 
w górę, wpatrzyło się w mówiącego z zachwy- 
tem i mimowoli wybiegły z jej ust słowa bez- 
wiedne prawie. : 


niespokojnie 


Ciepło dziwne przebiegło po wszystkich ży- 
ach Stefana; nogi zadrżały pod nim jak pod 


la u nóg zaczyna się odczepiać. Zaczynają 
się odzywać głosy w prasie europejskiej, że 
i w dzisiejszej Izbie gmin, gdzie tak prze- 
ważną była większość whigowska, gabinet 
nie jest skazany na opozycję zasadniczą i że 
poprze go w razie potrzeby znaczna grupa 
liberalna — tak wielką była niechęć, znu 
żenie i wstręt do zagranicznej polityki glad- 
stonowskiej, a tylko brak odwagi do prze- 
wrócenia niedawno ubóstwianego ministra 
wstrzymywać miał ją od jawnej dezercji. Pod 
wrażeniem tych spokojniejszych poglądów 
na sytuację wewnętrzną Anglii, równają 
się też drogi dla dyplomacji angielskiej u 
rządów zagranicznych. Stanowisko Anglii 
w całej Europie, nie wyjmując może nawet 
Francji, potrzeba już nazwać wzmocnionem — 
o tyle przynajmniej, że nie ma mocarstwa, 
któreby w sporze rosyjsko-angielskim dążyło 
do porażki angielskiej, Gabinet angielski nie 
tai się natomiast, że idzie mu 0 nawiązanie 
ścisłych stosunków z Austro- Węgrami, Niem- 
cami i Włochami a odzyskanie wpływu w 
Stambule. Pierwszą zaś akcją rządową sa- 
modzielną będzie zajęcie nowego stanowiska 
w kwestji egipskiej, a przez to także wykla- 
rowanie i zdecydowanie swoich stosunków 
z Francją. 


Włoska tak niepozorna zmiana gabine- 
towa okazuje się także dekonaną w kie- 
runku ustalenia nowej sytuacji. Prezes ga- 
binetu p. Depretis wytłómaczył swoim przy- 
jaciołom, że całej kryzys ministerjalnej, wy- 
wołanej w parlamencie, nie mógł inaczej poj- 
mować jak tylko, iż dotyczyła osoby pana 
Manciniego : po szeregu bowiem wotów ufno- 
ści dla polityki gabinetu, dla polityki zagra- 
nicznej gabinetu nawet, nagle w «ciągu 24 
godzin pozycja budżetowa zależna od mini- 
sterstwa pana Manciniego, pomimo przestróg 
rządu, 1ż sprawę traktować będzie jako 
kwestję zaufania, nie znalazła dostatecznego 
poparcia. Wytłómaczenie to przyjęte nietyl- 
ko przez przyjaciół Depretisa, lecz w ogóle 
w opinii publicznej Włoch uw.żane za słu- 
szne oznacza, że zasady polityki zagranicz- 
nej zmienionemi- nie zostaną, a tylko od- 
mienionem zostanie jednostronne a bez pod- 
staw dostatecznych zaawanturowanie się pa- 
na Manoiniego. Przedewszystkiem więc u 
trzymuje się w sile zbliżenie się Włoch do 
mocarstw środkowo-europejskich : Niemiec i 
Austro- Węgier, nie zmienia się nawet szu- 
kanie przyjaźni angielskiej, u ustaje jedy- 
nie — nie zajęcie pozycji nad morzem Czer- 
wonem — lecz rozwijanie tego przedsięwzię- 
cia bez wystarczających podstaw między- 
narodowych. 


Jeśli się więc nie mylimy, cała zmiana 
wyjdzie na korzyść środkowo europejskiego 
związku, a p. Depretis dobierze sobie na jesień 
stałego piastuna teki spraw zagranicznych, 
odpowiedniego do ustalonej wówczas sytuacji 
i do stanowiska związku środkowo-europej- 
skiego wśród tej sytuacji. Tymczasem za 
stępczo za chorego prezesa ministrów, agen- 
dy urzędu spraw zagranicznych prowadzi 
statysta ze szkoły Cavoura, baron Blanc, 
mianowany w tym celu podsekretarzem 
stanu. 


— Kocham cię, Stefanie ! 


żołnierzem, który po raz pierwszy w 
linię bojową. Ale al oprzytomnisł, aniona 
otworzył, rękami otoczył kibić wiotką dziewczę- 
cia, gorąco ją do swych piersi przycisnął i rzeki: 

— Nie starczy mi życia, abym ci za to sło- 
wo powiedziane dzisiaj, dzisiaj właśnie mógł się 
odwdzięczyć. Zochno, ja ci to pierwszy dawno 
winienem był powiedzieć, ale brakło mi odwagi. 
Ty odważniejszą jesteś odemnie; takie męztwo 
jak twoje, rodzi czyny, jakich świat nie widział, 
Rozówiecaj mi drogi życia tem uczuciem, a nie 
będzie dzielniejszego człowieka odemnie... 

— Ín nomine Domini — ozwał się taż Za 
nimi surowy głos mnicha. 

Młodzi prawie odskoczyli od siebie. 

— To tak myślisz o jutrze? — mówił dalej 
ksiądz. — Bałamueąc ładne panienki? A... 


tego 
się po tobie nie ego lak Tim Stefanie. 


wąsami i i arep. 

— À co, i jam niegorszy, 
przed wami tam w wieczności, 
trzebował rumienić. 

I zdawało się p. Jakóbowi, że portrety u- 
śmiechem na jego uśmiech odpowiedziały. 


a kiedy stanę 
nie będę się po- 


Przeszła zima i wiosna, nastało po niej lato 


i jesień, a nad Niemnem i Niewiaża burzy je- 


Inspirowany korespondent wiedeński 
nachijskiej Allg. Żtg. pisze : 

„Kilka dzienników polskich sądziło (nietyl- 
ko polskich ; przyp. r. GŒ. N., że umowy, jakie 
zawarte zostały między Austrją a Rosją co do 
traktowania osób bez zajęcia, dają powód do o- 
baw, i że trzeba przypisywać im daleko sięgają- 
ce znaczenie. W istocie wszakże idzie rzeczywi- 
ście li tylko o postępowanie przy wydalaniu in- 
dywiduów bez zajęcia, a więc bardzo proste (!) 
postępowanie administracyjne, a nie jak się owe 
dzienniki lękały, o wydawanie politycznych prze- 
stępców. Austrjaeko - rosyjski traktat 
ekstradycyjny istnieje już od pewne- 
go czasu, A wspomniane nowe umowy nie ma- 
ja z nim nie wspólnego.“ 

Mamy przyczynę mniemać, że całe to uspa- 
kajające doniesienie inspirowanego korespon- 
denta, jest tylko nowiną na zwiady, un ballon 
d'essai. Gdyby wszakże traktat wspomniany przez 
niego istniał (chociażby ograniczony do Galicji), 
wystarczy prosta interpelacja jednego z naszych 
deputowanych w Radzie państwa, aby zniszczyć 
go w zasadzie i skutkach. Toż samo się stosuje 
i co do prostych, czy niewinnych środków ad- 
ministracyjnych międzynarodowego wy- 
dawania włóczęgów, który to termin nawet nie 
jest ściśle oznaczony w prawie międzynarodowem. 

Sprawa tych umów międzynarodowych bez 
ratyfikacji ciał reprezentacyjnych, gdyby były za- 
wieranemi, jak to wmawiają samiż koresponden- 
ci inspirowani, a podejrzewają niektórzy z poję- 
dynczych wypadków, zasługuje na to, aby była 
w każdym razie podniesioną w delegacjach, 
nie tylko w Radzie państwa — ze względu 
na implikowaną odpowiedzialność ministra spraw 
zagranieznych. 


Przegląd polityczny. 


Lwów d. 7. lipca. 


mo- 


(Zniesienie pogłównego w Rosji. Historja tego | z 
podatka. Zmienione stosunki paszportowe. Ubytek 
w dochodach w sumie 50 milionów rubli. Czę- 
ściowe pokrycie niedoboru. Nowoutworzony 
bank ziemski szlachecki w Rosji. Wyłączenie 
Polaków od korzystania z jego kredytn. Zawie- 
dzione nadzieje szlachty rosyjskiej. Główniejsze 
punkta statutu banka szlacheckiego. Niepomyślne 
wróżby. — Now. Wremia o zajęciu wyspy Quel- 
part na oceanie Spokojnym przez Anglików. — 
Zatarg francuzko-rumuński o cła. Trytacja Ru- 
munów Z powodu zamknięcia granicy PP SIA 
dla importu nierogacizny rumuńskiej, - Bandy 
rozbójnicze w Albanii.— Wiadomości SWTyGziOŚ 
polityczne z Hiszpanii). 


Pogłównue w Rosji, o którego zniesie- 
niu pisaliśmy już przed kilku dniami, nałożone 
zostado przed mniej więcej dwustu laty przez 
Piotra Wielkiego. Sposób, w jaki podatek ten 
był pobieranym, był tylko dalszym krokiem do 
umocnienia poddaństwa, ile że solidarna rękoj- 
mia, jaką dać musiały gminy co do regularnego 
uiszczania podatków, skrępowała swobodę poru- 
szania się pojedynczych członków gminy. Pogłó- 
wne pozostało I po zniesieniu poddaństwa wię- 
zami, krępującemi wolność chłopa. Bez pozwole- 
nia gminy żaden z jej członków nie mógł się 
ruszyć z miejsca pobytu swego, aby zewnątrz 
szukać zarobku, co w latach nieurodzaju dało się 
srodze uczuwać. Do chwilowego choćby opuszcze- 
nia gminy Je) był paszport, wydany 
przez zarząd gminy. A rzecz to była do uzyska- 
nia niezwykle fad zwłaszcza jeżeli członek 
gminy zalegał z podatkiem, przyczem działy się 
nadto liczne nadużycia. 

Zniesieniem pogłównego swoboda chłopa ro- 
syjskiego rozszerzoną zostaje, chociaż nie w tej 
mierze, jak zrazu sądzono. Zamiast od gminy, 
chłop zależnym będzie teraz więcej od państwa — 
zamiast o gminny, starać się będzie musiał obe- 
cnie o paszporty władzy państwowej. Bliższe o- 
kreślenie zmienionych stosunków paszportowych 


szcze nie było. Gotowało się jednak wszystko, ' 
jak gdyby na wulkanie. 

W Wilejce nie zmieniło się nic prawie, tyl- 
ko Stefan na koniku codziennie przyjeżdżał, tyl- 
ko Zochna częściej miewała zapłakane oczęta, a 
p. Jakób także „częściej odwidzał kamień stary, 
hieroglify na nim zapisane odczytywał i w zai 
myślenie wpadał. Bez gazety już teraz obejść się 
nie mógł. Czytywał je od deski do deski, a prócz 
kamienia odwidzał jeszcze często knieje, gą 
szcze i polanki, własnością jego będące i pilnie 
każdy kącik studjował. 

Humor odzyskał zupełnie; a gdy żona, prze- 
czawająe burzę, zapłakiwała się po kątach, ener- 
gicznie jej tłumaczył : ! 

— Pamiętaj, że gdy mnie tu nie stanie, í 
dla tych ludzi i dla tej ziemi ty musisz być 
wszystkiem. 

Tak mijały dnie i miesiące. Nadeszła druga 
zima, a po niej i wiosna inna, już niepodobna 
do poprzedniej i przypominająca wiosnę onę, 
w której wędrował na północ wielki kusiciel 
ludów. 

Z pierwszym wiosennym kwiatkiem, co z pod 
śniegu główkę cichaczem wychylił, p. Jakób roz- 
począł na nowo swoje wędrówki do kniei. 

Aż dnia jednego wpadł do modrzewiowego 
dworku zadyszany, drżący, bez tchu prawie, 

Wybiegła na jego spotkanie żona, córka, 
syn, czeladka cała, tak hałaśliwie i z takim fer- 
worem powrócił ze swojej zwykłej wędrówki; a 
- | dosyć było spojrzeć na twarz jego rozjaśnioną, 
na zarumienione policzki, po których obficie łzy 
płynęły, aby zrozumieć, że to, czego oczekiwał 
tak długo, stało się już faktem spełnionym. 

Schwycił za rękę żonę i pociągnął ją do 
swojego pokoju, w którym zwykle pracował i 
który był jednocześnie rodzajem zbrojowni. 

Nikt mie śmiał za nim podążyć, nikt nie 
pytał o to, co się stało, bo każdy to dobrze od- 
czuwał. 

Wprowadziwszy do „pokoju żonę, drzwi na 
klucz za sobą zamknął i wybuchnął: 


zawrze nowy ukaz carski, który wydanym zosta 
nie w przeciągu półtora roku, tak, iż nowa usta- 
wa paszportowa obowiązywać zacznie od nowego 
rokn 1887, 

Pogłówne przynosiło skarbowi rosyjskiemu 
czysty i pewny dochód w kwocie 50 milio- 
nów rubli. Wskutek zniesienia tego podatku o- 
każe się zatem w rubryce dochodów caratu zna- 
czna luka, i już dziś mężowie stanu Rosji suszą 
sobie głowy nad sposobami wyrównania niedobo- 
ru. Minister finansów Bunge, któremu przynale- 
ży cała zasługa zniesienia pogłównego, znalazł 
już wprawdzie częściowe pokrycie 50-milionowe- 
go ubytku w nałożeniu podatku dochodowego i 
od papierów, źródło to nie tryska jednak w Ro- 
sji tak obficie, aby myśleć było można o zupeł- 
nem pokryciu niedoboru. To też w niedalekiej 
zapewne przyszłości usłyszymy o nałożeniu no- 
wych podatków w Rosji. 


Niemal równocześnie ogłoszony został w 
Frawit. Wiestniku statut nowej instytucji fi- 
nansowej, mającej nosić nazwę „Banku ziem- 


skiego szlacheckiego“, a przyrzeczonej przez ca- 
ra z okazj. 100-letniego jubileuszu nadania szlach- 
cie rosyjskiej swobód pewnych przez Katarzynę 
Ii. Celem tego banku jest — jak wiadomo — u- 
dzielanie rosyjskiej szlachcie rodowej kredytu ta- 
niego na ziemię pod szcezególniejszemi warun- 
kami. 

Zauważyć należy przedawszystkiem, że dzia- 
łalność Banku szlacheckiego rozciągać się będzie 
na cały obszar caratu z wyjątkiem naturalnie — 
królestwa Polskiego. Udzielać on będzie kredytu 
także szlachcie, posiadającej ziemię na Litwie i 
Rusi, ale szlachcie tylko rosyjskiej, Tak więc 
Polacy i katolicy nie będą zgoła korzystać z naj- 
świeższych dobrodziejstw carskich, przyczem nad- 
mienić najeży, że i szlachta rosyjska, która po 
zapowiedzi carskiej spodziewała się znacznie wię- 
cej, niż otrzymała, czuje się niekoniecznie zado- 
woloną z nowej instytucji. 

Nowy Bank dla szlachty rosyjskiej różnić 
się będzie od innych tego rodzaju instytucyj tem, 

że będzie udzielał kredytu w wysokości więcej, 
niż 60 pre. wartości majątku, pod pewnemi Wa- 
runkami do wysokości nawet 75 pre. Warunki 
amortyzacji i oprocentowania są istotnie niezwy- 
kle dogodne. Procent wynosi tylko 2", od sta, 
a amortyzacja kapitału /, pre. Na koszta admi- 
nistracji i kapitał rezerwowy płaci dłużnik 4 
pre., wreszcie jednorazowo 'j, pre. przy podnie- 
sieniu pożyczki. Kredyt to istotnie niezwykle ta- 
ni. Ułatwioną też jest konwersja długów, zacią- 
gniętych w innych bankach, na pożyczkę w Ban- 
ku szlacheckim. 

Pytanie teraz, czy korzystne warunki; pod 
któremi nowa instytucja udzielać będzie kredytu, 
wydadzą dobry rezultat, Rodzi się bowiem uzasa- 
dnione przypuszczenie, że szlachta rosyjska, zAa- 
na ze swojej „szerokiej* natury, usiłować będzie 
zaciągnąć pożyczki jaknajwiększe nie tyle na 1- 
stotne potrzeby, ile na życie zbytkowne, do któ- 
rego pociąg ma wrodzony. Powszechnem też jest 
mniemanie, że Bank szlachecki nie ma przed so- 
bą przyszłości i nie będzie nigdy w stanie zwró- 
cić skarbowi państwa udzielonej mu dotacji w 
sumie trzech milionów rubli. 


O prawdopodobnem zajęciu przez Anglików 
ważnego punktu strategicznego na oceanie Spo- 
kojnym, imianowicie „WYSPY Quelpurt (pomiędzy 
morzami Chińskiem, Żółtem i Japonskiem), tak się 
wyraża Nowoje Wremia: „Kwestja, czy port Ha- 
milton został czy nie został zajęty przez Angli- 
ków, jest dotąd niewyjaśniona. Prawda, że jeszcze 
za ministerstwa Gladstona, była wiadomość urzę- 
dowa, że pewien statek angielski jakoś przypad- 
kiem zatrzymał się w porcie Hamilton, ale oku- 
pacja nie nastąpiła; o ile zaś pamiętamy, do wia- 
domości nie dedano żadnego kategorycznego wy- 
jaśnienia. Jednakże treść i ton artykułów o wy- 
spie Quelpart, świeżo umieszczonych w dwóch 
angielskich wojskowych pismach: Army and Na- 
vy Gazette i Admirality and Horse Guards Gazette, 
zdają się wskazywać, że port Hamilton rzeczywi- 
ście zajęli już Anglicy. Oba te pisma z So | mA S a E a e e aa 


— Więe już się stało! Widziałem ich bie- 


dnych, bosych i obdartych; usadowili się na kę- 


pie koło Niewiaży, a duch w nich jest wielki. 
Co masz, pakuj i posyłaj zaraz; nie można się 
oszczędzać, należy oddać wszystko. 

— Oddam, oddam — szepnęła przerażona — 
ale ty mężu? 

— A czyż ci się godzi o to pytać? Czyż to 
nie jasne, nie proste? Gdzież jabym mógł tu 
wysiedzieć? Zabiłoby mnie sumienie samo, za- 
biły te twarze, które z tej sali na mnie patrzą ; 
umarłbym ze wstydu przed niemi. 

— A my? — dorzuciła smutnie niewiasta. — 
Cóż się z nami stanie, gdy ciebie zabraknie ? 

— Teraz ty mnie musisz tu zastąpić. Przez 
lat tyle patrzałaś na moje życie, wiesz com ko- 
chał, com cenił, szanował, czegom strzegł; czyń 
więc to, co ja czyniłem. Bądź mężną i naucz 
dzieci tego, co w każdej chwili życia wiedzieć i 
pamiętać winny. Nie żegnam się z nikim, pobło- 
gosław ich edemnie. Jutro skoro świt, już mnie 
tu nie będzie. 

ona nie odrzekła nic; serce ściskało się jej 
z bolu, a jednak suchem okiem przygotowywała 
wszystko, co na wędrówkę mężowi służyć mogło. 
Czy wróci z tej wędrówki, któż to mógł wie- 
dzieć? 

Brzask zaledwie uśmiechnął się na niebie, 
a już okulbaczona siwka pized gankiem niespo- 
kojnie grzebiąc kopytem ziemię, oczekiwała na 
swego pana. 

Krótko się p. Jakób żegnał z żoną. schwy- 
cił ją w objęcia, gorąco do piersi przycisnął, 
czoło ucałował i już potem szybko na konia 
wskoczył. 

Siwka, uczuwszy w bokach ostrogi, jak strzała 
pomknęła w stronę kniei, którą oddawna p. Jakó 
eoddziennie odwidzał. Wpół drogi jednak cugłe 
ściągnął i konia skierował na lewo, w stronę 0l- 
brzymiego kamienia i przy nim siwkę osadził. 

Z siodła zeskoczył i ukłąkł przed nim, prze- 
żegnał się, uchylił głowę i gorące ustą se do 
zimnego głazu przycisnął. (C. d. n.) 


uznania otwartością twierdzą, że „opuszczenie” 
stacji morskiej na Quelparcie jest rzeczą niedo- 
puszczalną. Wyrażenie to nasuwa myśl o okupa- 
cji, bo przecież nie można opuszczać tego, co nie 
było zajętem. Oprócz tego, fachowe te organa 
wojskowe z takim zapałem bronią swego twier- 
dzenia, iż należy przypuszezać, iż w angielskich 
wojskowych i marynarskich sferach rzeczywiście 
uważają port Hamilton za punkt niezmiernie 
ważny pod względem strategicznym, i dlatego 
zużyją wszystkie swe wpływy, aby powstrzymać 
gabinet od jakichkolwiek ustępstw w tej mierze. 
Pisma powyższe dowodzą, że wyspa Quelpart 
bezwarynkowo niezbędna jest dia Anglii, jako 
wysunięta placówka i punkt oparcia przy zacze- 
pnem działaniu przeciw Rosji. Z Quelpartu, ich 
zdaniem, bacznie można śledzić wszystko co się 
dzieje w Władywostoku i przy ujściu Amuru, 
uprzedzać wszelkie przedsiewzięcia tworzącej się 
obecnie rosyjskiej floty oceanu Spokojnego, para- 
liżować wpływy rosyjskie w Korei i Japonii, a 
wreszcie wygodnie bronić dostępu do posiadłości 
brytańskich w Chinach, Indjach i t. d. 

, „Możliwa także, iż pewna część Quelporta 
zajętą jest de facto a nie de jure, t.j. iż w za- 
jętym punkcie nie zatknięto jeszcze flagi angiel- 
skiej. Rzeczywiście pisma angielskie nie wspo- 
minają o takiem urzędowem objęciu wyspy w 
posiadanie, albo w zamian podają mnóstwo szcze- 
gółów, stwierdzających faktyczną okupację. Mię- 
dzy innemi, donoszą np. że do portu Hamilton 
przybyły dwa statki angielskie, załogi ich wysa- 
dzono na ląd i zbudowano czasowy skład węgla. 
Nieco później nadeszły tu znów dwa statki ku- 
pieckie i złożyły na wyspie przywieziony węgiel. 
Dalej dowiadujemy się, iż jest zamierzonem 
przeprowadzenie drutu podwodnego na przestrzeni 
350 mil, dla telegraficznego połączenia portu 
Hamilton z najbliższą stacją „Eattern Telegra- 
phen Company*. 

„Niemniej ciekawą jest wiadomość podana 
przez gazetę road Arrow. Według niej, Rosja 
dawno już myślała o zajęciu portu Hamilton, 
dwa wojenne statki rosyjskie zabierały się już 
do tego dzieła, ale Anglikom udało się uprzedzić 
te zamiary.* 

Zatarg franeusko-rumuński o cła 
rozwija się wedle wszelkich reguł, kierujących 
podobnemi zajściami. Ani czułe wywody prasy 
francuskiej, ani energiczne słowa rodaka nasze- 
go, p. Ordęgi, jen. konzula francuskiego w Bu- 
kareszcie nie wywarły na Rumunach żadnego 
wrażenia. 

Równocześnie prasa rumuńska napada ostro 
na Węgrów za zamknięcie granicy dla importu 
nierogacizmy rumuńskiej. Pester Lloyd drwi z te- 
go bezsilnego gniewu, pocieszając Rumunów, że 
jak tylko Zaraza ustanie, Węgry otworzą swą 
granicę na nowo. s 

Niepewne stosunki w okolicy 
Monastyru w Albanii sprawiają władzom 
tureckim niemałe zmartwienie, zmuszając je do 
ciągłej czujności. Niedawno znowu herszt osła- 
wionej bandy zbójeckiej, Apostolanze, pojawił się 
nagle w okolicy Kastorei, gdzie zabrał w jasyr 
wielu bogatych kupców i właścicieli ziemskich, 
żądając następnie za puszczenie ich na wolność 
znacznego okupu. Komendant korpusu tureckie- 
go w Monastyrze polecił dowódzcom najbliższych 
oddziałów, aby wysłali swe wojska za rabusiami 
i otoczyli ich. Żołnierze jednak, którzy od ośmiu 
miesięcy nie dostali żołdu, zamiast puścić się w 
pogoń za rozbójnikami, rozpoczęli plądrowanie 
wszystkich wsii miast po drodze, tak, iż cały paz 
kraju od Konicy do Janiny jest najokropniej spu- 
stoszony. 

Z Madrytu d. 3. bm. donoszą do Alg. Ztg.: 
„Wczoraj popołudniu piorunem rozbiegła się po 
mieście pogłoska, że król odjechał do Aranjuez 
(gdzie cholera wielce się sroży), wziąwszy Z so- 
bą tylko jednego adjutanta. W samej rzeczy król 
wyjechał przed godziną 7. rano, pozostawiając 
dwa listy z wiadomością o swoim wyjeździe, je- 
den do małżonki, drugi do prezydenta gabinetu. 
Na dworcu kazał król kupić dwa bilety pierw- 
szej klasy. Dopiero przed odejściem pociagu na- 
czelnik stacji poznał króla, ubranego w polowy 
mundur wojskowy z czapką, i chciał mu dać wa- 
gon salonowy, król jednak nie przyjął. 

„W Aranjuez król udał się pieszo do ko- 
szar, i do szpitalów cywilnych i wojskowych, i 
rozmawiał z lekarzami, szarytkami i chorymi. 
Wstąpił też do kilku domów prywatnych, gdzie 
rozdawał pieniądze. O godzinie 1. przybyli do 
króla marszałek Quesada, jenerał Pavia i guber- 
nator madrycki, którzy, dowiedziawszy się 0 wy- 
jeździe króla, zaraz za nim wyjechali. Aranjuez 
przedstawia się okropnie. W trzech dniach 700 
osób zasłabło a 367 zmarło na cholerę. Miasto 
to liczy 9.000 mieszkańców; znaczna część ich 
wyniosła się, domy i sklepy są po największej 
części zamknięte. Obiad dla króla musiano przy- 
słać z Madrytu osobnym pociągiem. Koszary jaz- 
dy i piechoty będą opróżnione i desinfekcjowane. 
Z załogi zachorowało 51 a zmarło 19. 

„W senacie wniósł marszałek Concha a w I- 
zbie posłów Sagasta, zawiesić posiedzenie, aby 
członkowie mogli króla powitać z powrotem. 
W obu Izbach wniosek przyjęto. Królowa Krysty- 
na, wszyscy ministrowie i członkowie obu Izb 
udali się na dworzec, na powitanie króla, które- 
go poprzód okadzono. Przez całą drogę przyjmo- 
wano króla serdecznemi okrzykami. Czyniono ty- 
siące przypuszczeń co do politycznych następstw 
tej wycieczki króla, którą ogółem pochwałają, 
ale ze stanowiska konstytucyjnego poniekąd kry- 
tykują.* 
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Biskup Ipólyi o historji. 

Rząd węgierski z powodu wystawy krajowej 
w stolicy, wezwał wszystkie stowarzyszenia kra- 
jowe, mające ogólne zadania na celu, do odbycia 
swych dorocznych posiedzeń ogólnych w stolicy, 
podczas wystawy, chcąc przez to dać jak najła- 
twiejszą sposobność wszystkim do odwidzenia 
wystawy, jako też związać ogólny ruch umysłów 
kraju z namacalnem przedstawieniem realnego 
stanu kraju. A A 

W tej chwili odbywa też Z tego powodu swe 
zgromadzenie w Budapeszcie Towarzystwo histo- 
ryczne, odbywające je zwykle Z zear ns pro- 
wincji, przy rozpoczęciu jakiejś dE nej e 
cieczki.) W ubiegły piątek zgromadzenie m: ść 
tworzył w uroczystej sali Akademii umiej pie 
w Budapeszcie prezes tegoż Towarzystwa si up 
[pólyi Arnold, mową niezwykle głęboką 1 PIĘ aie 
a mającą szersze znaczenie. Mowa jego specja- 
nemi telegramami zaznaczoną została w prasie 
europejskiej, jakkolwiek same rozmiary przemo” 
wienia (Alo blisko trzy godziny) nie pozwala- 
ły zaznajomić publiczności z treścią onegoż. 

W takiem znajdujemy się też położeniu, ma- 
jąc tekst mowy przed sobą, gdyż rozmiary dzien- 
nika naszego nie dozwalają należytego jej stre- 
szczenia. Tem nie mniej, ponieważ mowa bisku- 
pa-prezesa stała się przypadkiem politycznym dla 
Węgier, nie możemy jej nie zaznaczyć obszer- 
niejszą wzmianką. Prezes Towarzystwa history- 


cznego w mowie swej podnosił, że przejęcie się 
duchem historycznym narodu było ro- 
dzicem wszystkich wielkich czynów od początku 
ugruntowania państwa, które też od razu posta- 
wiło sobie za zadanie być przedstawicielem i 
czynnikiem idei ładu społecznego, wolności i po- 
stępu cywilizacyjnego. Przejęcie się tym duchem, 
który łaczył w sobie wszystkie prady ludzkości, 
było główną sprężyną pomyślności narodu i pań- 
stwa ; w czasach zaś najtrudniejszych i w cza- 
sach upadku płynął z niego początek odrodzenia 
się do swobody i siły. Przejęcie się tym duchem 
utrzymuje naród jeszcze w jędrności i skupieniu 
przy obecnym ubóstwianiu korzyści materjalnych. 
Na tym duchu historycznym zaprawiać się też 
powinny wszystkie gałęzie działalności węgier- 
skiej — aż do sztuk pięknych, które mając za 
zadanie życie narodowe uszlachetnić, same na- 
wzajem powinny się tym duchem przejąć, jeżeli 
mają osiągnąć doniosłe znaczenie w świecie cy- 
wilizowanym. Dziś na żadnem polu nie wystar- 
cza naśladownictwo do utrzymania swego stano- 
wiska wśród świata, dlatego też prezes Towarzy- 
stwa historycznego wzywa ziomków do wyrobie- 
nia swego typu własnego, siagnawszy w głąb du- 
cha narodowego i przez zamiłowanie historji, do 
pracy organicznej na każdem polu działalności 
ludzkiej i do zapisania też własnego typu w ka- 
żdej sferze działalności historycznej. 

Do takiego podniósłszy znaczenia ducha hi- 
storycznego, a przez to i umiejętność history- 
czną, prezydujący dał obraz rozwoju tej umieję- 
tnoścı tak w ogóle w świecie cywilizowanym ja- 
ko też na Węgrzech, od podań fałszowanych na 
biblii i kronikarskich zapisków od pierwszej 
chwili przejętych duchem patrjotycznym w Wę- 
grzech aż do dni dzisiejszych. Rozczarowawszy się 
nad rewolucją, jaką w dziedzinie tej nauki sprowa- 
dziły paleontologia i badania pomników, i więcej 


jeszeze nad stworzeniem nowych metod i wytknię- 
ciem nowych dróg umiejętności przez Buckle'go, 


Queteleta i Drapera, biskup Ipólyi wskazuje z 


jednej strony na niedostateczność historjografii 
węgierskiej, jak też z drugiej strony, że dziś da- 
je się już uczuć potrzeba zrobienia nowego kro- 
ku w umiejętności, a mianowicie badania cha- 
rakterów i posłannietw narodowych, wyrażają- 


cych się w ich duchu historycznym i oddziały- 
wania tychże na ogólny kierunek rozwoju ludz- 


kości; — po analizie, antropologicznym kierunku 


fizjologii dziejowej, po fizyce historycznej i pró- 
bach psychologii i historji przyszedł czas na o- 


kreślenie charakterów dziejowych i posłannietw 


narodowych, chociaż praw takiego rozwoju tru- 
dno dopatrzyć się jeszeze u Wachsmutha i Ger- 
vinusa, u Sybela i Taine'a, u Doergensa i Rom- 
backa. Prezes Towarzystwa historycznego wę- 
gierskiego wskazuje, że to właśnie otwarcie tych 
dróg nowych staćby się mogło zadaniem histo- 
TA węgierskich przy badaniu dziejów ojezy- 
stych. 

A dalej nawiązując znowu do życia narodo- 
wego, powraca on raz jeszcze do praktycznego 
znaczenia tak badanych dziejów, powołuje się na 
twierdzenie Lecky'ego, historyka angielskiego, iż 
dla przewódzców narodowych nie ma wyższego 
zadania, jak rozpoznanie sił stosownych i umie- 


jętność ich zastosowania do rozwiązania zaga- 


dnień narodowych. Jednym z najwyższych czyn- 
ników narodowego rozwoju w państwie i społe- 
czeństwie jest kult idei ogólnych w organizmie 
narodowym. Rozwój zaś narodowego, history- 
cznego poczucia, kult idei patrjotycznych są za- 
razem jedyną rękojmią przyszłości. 

Naród, powiada'on, przez ideę historyezną 
swoją byt swój ufundował. Z nią zwyciężał i wy- 


walczył sobie niepodległość i stanowisko cywili- 
zacyjne, dziś do wspólnego skarbca ludzkości on 
swoją winien dolę dorzucać, a zwycięzcy nie za- 
trzymają w pochodzie krzyki i potwarze szyder- 
ców. Niechcąc przy tak uroczystej okoliczności 
zajmować się zbijaniem krytyki tych, co niezdo|- 
ni do żadnego zapału, nie wierzą w misję naro- 
dową i ducha narodowego — odpycha ich tylko 
mowca słowami Bourke'a: że czyj wzrok bez za- 
pału zatrzymuje się na narodowej przeszłości, z 
obojętnością patrzy na przodków, ten też i dla 
przyszłości nie może powziąć zapału. 


Tak pojmując naukę historji, naturalnie, że 


mowca musi pragnąć nie tylko odpowiedniej re- 
formy zbiorowych prac umiejętnościowych , ale 
nadto musi pragnąć ulepszenia systemu nauki 
historji. I pod tym względem powołując się na 
przeszłość powiada: naród węgierski przyjmował 
dotąd w łono swoje wszystkie choćby najbardziej 
obce czynnniki, które odznaczyły się bohaterstwem 
przy wspólnem zadaniu, rósł w siłę niosąc wolność 
1 dając swobodę; dziś to uie wystarcza, dziś po- 
trzeba propagować ducha historycznego narodu. 
Odpowiedniej też do tego wymaga reformy i sa- 
ma nauka historji w szkołach publicznych, więk- 


szy i odpowiedniejszy do celu naznaczając jej 
udział w edukacji, a do nauczania jej żądając 
właściwych sił i zdolności. 

Długie przemówienie swe, które jak wspo- 
mnieliśmy stało się wypadkiem politycznym nie- 
tylko dla Towarzystwa historycznego i dla sto- 
łecznej publiczności lieznie zebranej na uroczy- 
stość fachową, lecz dla rozwoju kraju, biskup 
Ipólyi zukończył je szezęśliwem nawiązaniem do 
słów arcyksięcia Rudolfa, następcy tronu a prote- 
ktora Wystawy, wyrzeczonych przy otwarciu tej- 
że: „Przez tysiącolecie utrzymał się ten naród, 


wśród zmiennych losów powodzenia i klęsk cięż- 
kich, fundując potężne życie publiczne na ziemi 
zdobytej przez przodków. A teraz z odnowioną 


siłą swoją przedstawia Świetne widowisko tego 
do czego wznieść się potrafi przez rządy mądre- 
go króla, pełne poświęcenia, i przez swój pełen 
zapału patrjotyzm.* 


Kronika micjscowa i zamicjscowa, 


Lwów d. 7. lipca. 
* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po- 


litechnicznej donosi: 


Wczorajszy dzień był bardzo zmienny ze 
względu na scan pogody, mielismy bowiem chwi- 
lami deszcz, łączna suma opadu 0,2, a chwilami 
znów następowało wypogodzenie się nieba. Wiatr 
był przeważnie południowy. Średnia temperatura 
dnia 19,” C., najwyższa 27,9, najniższa 15,”, C. 

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe 7. lipca: Przy wietrze więcej połu- 
dniowym jak zachodnim, stan nieba ciągle zmien- 
ny, deszcz chwilowy a pogoda niepewna. 

* Konfiskata. Wczorajsza Gaz. Nar. została 
skonfiskowaną za artykuł podający, co urzędowy 
Warszawskij Dniewnik pisze o lwowskiem śledz- 
twie policyjnelu pielgrzymów petersburgskich. Z 
powodu, że konfiskatę zarządzono dopiero o godz. 
wpół do 6., gdy Gazeta była już na poczcie i 
ztamtąd ją zabrano, przeto drugie wydanie zna- 
cznie się opóźniło i nasi prenumeratorowie za- 
miejscowi doznali zwłokę w odbiorze wczorajsze- 
go numeru, za co ich mocno przepraszamy. 


* Obraz Matejki, przedstawiający św. Cyryla 
i Metodego, który miał być jaku feretron zanie- 
siony przez naszą pielgrzymkę do Welehradu, zo- 
stał wczoraj po mszy, celebrowanej przez JE. ks. 
biskupa krakowskiego, złożony w skarbcu kate- 
dralnym na Waweln, i tam wystawiony będzie na 
widok publiczny przez wtorek i środę w godzi- 
nach popołudniowych od godziny 2. do 5. Przed 
obrazem znajduje się taca, do której zwidzający 
składać będą mogli ofiary na cel przez JE. ks. 
biskupa w przemówieniu wczorajszem zalecony, a 
mianowicie na budowę kościoła w Bułgarji. Nie 
można wątpić, że sama sposobność obejrzenia 0- 
statniego dzieła, jakie wyszło w pracowni Matej- 
ki — a które nosi na sobie wszystkie cechy jego 
mistrzowskiego pędzla, będzie dla publiczności na- 
szej dostateczną ponętą; dlatego też poprzestaje- 
my dziś na podaniu tylko tej tak blisko obcho- 
dzącej ją wiadomości. 

* P. Andrzej Grabowski, zaszczytnie znany 
artysta-malarz, bawi w Lubienin. Stian jego zdro- 
wia niepokoi przyjaciół i wielbicieli jego talentu. 

* P. Wład. Mierzwiński udaje się z Warszawy 
do Paryża, skąd po krótkim pobycie przybędzie do 
Ischl. 

* P. E. Trzemeski, znany fotograf tutejszy, 
przyozdobił niepociągające zresztą niczem ku 
sobie Wały hetmańskie wystawą najświeższych 
prac swoich, która kupi koło siebie co chwilę li- 
cznych ciekawych, nieumiejących sobie wytłuma- 
czyć wielu tajemnic sztuki fotograficznej. Na 
wystawie tej budzi żywe zajęcie przedewszystkiem 
olbrzymich prawdziwie rozmiarów fotografia panny 
Soleckiej, artystki dramatycznej, z dekoracją żywą, 
zdjęta z natury w formacie mniejszym, a powięk- 
szona w własnym zakładzie przy pomocy aparatu 
solarnego, który na całą Galicję posiada jeden 
tylko p. Trzemeski. Fotografia pani Boeskaj jest 
bardzo udałą kopią węgłlową. U spodu w owalu 
znajduje się fotografia z natury, naśladująca foto- 
grafię z biustu marmurowego. Jestto żarcik foto- 
graficzny, importowany z Wiednia, coraz więcej 
upowszechniający sie za granicą. 

Wszystkie inne fotografie w drugiej połowie 
wystawy, zdejmowane za pomocą nowego systemu, 
t. z. „emulsyjnego*, odznaczają się swobodną pozą 
i naturalnym wyrazem twarzy, gdyż zdjęcie przy 
ulepszonym systemie trwa nadzwyczaj krótko. 

Wprowadzając coraz to nowe sposoby zdej- 
mowania odbić fotograficznych i posługując się 
aparatami ulepszonemi, p. Trzemeski położył isto- 
tną zasługę około rozwoju sztuki fotograficznej w 
naszym kraju. Jeszcze więcej zasłużył się on na 
polu rozpowszechnienia reprodukcyj  fotograficz- 
nych z obrazów, rysunków i rzeźb, w celach za- 
równo artystycznych, jak niemniej naukowych i 
przemysłowych. 

* + Antoni Gawlikowski, weteran i żołnierz 
z r. 1880 i 1848, czynny i gorliwy członek Rzą- 
du Narodowego z r. 1863, emerytowany oficjalista 
dóbr hr. Alfreda Potockiego, zmarł d. 7. bm. o go- 
dzinie 5. rano w Rozworzanach. Pogrzeb odbędzie 
się w czwartek d. 9. bm. z Rozworzan (stacja ko- 
lejowa Zadwórze) na cmentarz Wyżniański. Spo- 
kój jego duszy — cześć pamięci ! 

* Sprostowanie. Mylnie podaliśmy wczoraj w 
telegramie w skutek pomięszania imion, jakoby 
zmarły książę Wiirtembergski był głównodowodzą- 
cym wojsk galicyjskich, 

Z radością notujemy, że Wiihelm ks. Wiir- 
tembergski, tutejszy głównodowodzący, cieszy się 
dobrem zdrowiem. 

Zmarłym jest Aleksander ks, Wiirtembergski. 

* Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Senat ska- 
demicki będą stanowić w przyszłym roku szkol- 
nym: prof. dr. Józef Łepkowski, rektor; profeso- 
rowie ks, dr. St. Spiss, dr. Edw. Fierich, dr. Le- 
on Blumenstock i dr. J. Rostafńński jako dziekani 
wydziałów; profesorowie ks. dr. Z. Lenkiewicz, 
dr. Fr. Zoll, dr. L. Jakubowski i dr. Edw. Jan- 
czewski, jako delegaci wydziałów. 

* Mianowania. Marcin Gdula mianowany został 
rzeczywistym nauczycielem w Nienadowie, a Do- 
micela Kaczmarka rzeczywistą nauczycielką w 
Rabczycach. 

* Nowa stacja telefoniczna z Nr. 69 zapro- 
wadzoną została w aptece cyrkularnej A. Sklepiń- 
skiego w rynku. 

* Zaślubiny. W Tarnowie 4. bm. zawarty zo- 
stał związek małżeński między p. Bronisławem 
Szwantowskim, właścicielem dóbr Niedźwiedzia a 
panną Wandą Stojałowską, córką adwokata tam- 
tejszego. Związek pobłogosławił ks. kan. R. Stoja- 
łowski, proboszcz z Mościsk, a stryj panny młodej. 

W Krakowie w kościele N. P. Marji odbył 
się onegdaj ślub p. Wiktora Łempickiego z Wie- 
liczki, z panną Marją Sobieniewską. Związek ten 
pobłogosławiony został przez ks. biskupa Dunajew- 
skiego. 

* Wspaniały festyn urządza „Lutnia“ we 
czwartek d. 9. bm. w ogrodzie Kisielki, z które- 
go część dochodu przeznacza na pogorzelców mia- 
sta Horodenki, Na festynie tym wykunaną zosta- 
nie pierwsza ezęść słynnej „Pustyni Dawida“, ja- 
ko też dwa chóry na głosy męzkie. Doborowy pro- 
gram, wyśmienita muzyka 9. pułku br. Packeny 
pod przewodnictwem p. Falla i szlachetny cel, 
ściągną niezawodnie liczną publiczność, 


* Wycieczka do Zimnej-Wody. Donoszą, że 
dyrekcja kolei zarządziła, iż na żądanie 5O osób 
pociąg spacerowy Z Zimnej Wody do Lwowa wra- 
cać będzie także o godzinie 11 wieczorem. Jeśli 
to prawdziwe, cieszymy się, gdyż wiele osób u- 
skarzało się, że o godz. '/49 muszą wracać, choć 
wówczas dopiero właściwie przyjemny jest pobyt, 
po całodziennym upale. 28 

* Na ubogich. Dowiadujemy się, że p. Sidoli 
daje d. 10. b. m. t. j. w piątek przedstawienie w 
swoim cyrku na dochód ubogich, zostających w do- 
mu Towarzystwa „Opatrzności*. W przedstawieniu 
tem wezmą udział najznakomitsze siły trupy P- 
Sidolego, a w szczególności także ulubiona przez 
publiczność panna Medea Sidoli; na zakończenie 
daną będzie pantomima „Kopciuszek“. Spodziewa- 
my się, że publiezność już ze względu na szla- 
chetny cel, oraz ze względu na urozmaicony pro- 
gram, liczny weźmie udział w tem przedstawieniu, 
Biletów dostać można u p. Jakóba Lewickiego, 
dyrektora asekuracji, ulica Teatralna nr. 16. 


* Bal dany będzie w Krynicy dnia 15. bm. na 
dochód pogorzelców Grodna. ŻZawiązany w tym 
celu komitet, zajmuje się gorliwie sprawą urzą- 
dzenia balu, aby wypadł pod każdym względem 
jak najświezniej. 

* Tutejsza Stauropigia obchodzić będzie w 
przyszłym roku 300 letnią rocznicę swego założe- 
nia. Zarząd tej instytucji krząta się już obecnie 
około uczczenia tej pamiątki, 8 mianowicie wya- 
sygnował na ten cel kwotę 1000 złr. Senior 
instytucji, profesor uniwersytetu, dr. Szaraniewicz, 
przygotowuje jubileuszowe wydawnictwo z ilustra- 
cjami; przedstawiać one mają cerkiew t. z. woło- 
ską, stauropigiańską dzwonnicę ; cerkiewkę w sty- 
lu czysto bizantyńskim, stojącą w podwórzu cer- 
kwi wołoskiej, dalej wnętrze cerkwi i t. d, W dniu 
jubileuszowym mają być iluminowane: cerkiew z 
wieżą i wszystkie budynki należące do z du 


szauropigiańskiego, a cyfra ich zwiększa się z każ- 
dym rokiem; do niedawna należały do zakładu 3 
czy 4 kamienice przy ulicy Blacharskiej i Ru- 
skiej; dzisiaj należą doń prawie wszystkie domy 
2—8 piętrowe, tworzące duży kwadrat wdłuż u- 
lie: Blacharskiej, Zacerkiewnej, Ruskiej i wzdłuż 
szkarpów. Wszystkie te domy dawniej zaniedba- 
ne, zostały w ostatnich latach odnowione, przebu- 
dowane i stanowią wcale intratną całość. 

* W rządowej szkole lasowej w Bolechowie, 
połączonej zi nternatem, rozpocznie się d. 1. paź- 
dziernika r. b. nowy kurs szkolny, który potrwa 
do końca sierpnia 1886. W szkole tej kształcą się 
uczniowie na łasowych nadzorców. Utrzymanie je- 
dnego ucznia wynosi w ciągu 11 miesięcy około 
300 złr. W internacie otrzyma każdy uczeń bez- 
płatnie mieszkanie i pościel. W przyszłym kursie 
znajdzie w szkole pomieszczenie 15 uczniów, z 
których kilku może pobierać z funduszów pań- 
stwowych stypendja do wysokości 200 złr. Po 
bliższe szczegóły zgłosić się mogą interesowani 
do tutejszej dyrekcji dóbr państwowych. 


* Kronika kapielowa. Listy gości kąpielowych 
wykazują w bieżącym sezonie następującą ilość 0- 
sób: Szczawnica 661, Krynica 834, Iwonicz 472, 
Karlsbad 18.149, Marienbad 4.827, Baden-Baden 
17.477, Baden koło Wiednia 5002, Cieplice-Tren- 
czyn 1095, Franzensbad 3205, Gastein 106%, Glei- 
chenberg 1907, Grifenberg 506, Tszl 2405, Vóslau 
1977, Wiesbaden 37.189. 


* 


Zmarli. Zygmunt Baczewski znany iszano- 
wany w naszem mieście właściciel handlu przy 
placu Halickim, zmarł wczoraj w Przemyślu, wra- 
cając z kąpiel do Lwowa. Zofia Duniewiez, córka 
radcy trybunału, umarła wczoraj przeżywszy lat 
17. Z Tarnopola donoszą nam, że wczoraj d. 6. 
bm. Leon Sielecki, dyrektor tamtejszego gimna- 
zjum, po powrocie z kąpieli zakończył nagle życie. 
Sp. zmarły liczył lat 68. W Wojniczu zmarł Teo- 
fil Chwalibóg, e. k. notarjusz. W Brzostku d. 
2. lipca przeniósł się do wiećzności Franciszek 
Kaurzymski, ck. radca sądu krajowego. W 
Kentach zmarł Wład. Podsoński, notarjusz w 
Kentach, rażony piorunem. W Skrzyszowie umarł 
ks. Jan Tryba, przeżywszy lat 77. Alfred Ko- 
walewski, sędzia pow., powróciwszy onegdaj 
z komisji w Hołtkach, pow. zbarazkim, dokąd u- 
dawał się w sprawach urzędowych, zmarł nagle 
w Nowem Siole skutkiem udaru sercowego. 


* Samobójstwo. Donoszą, że d. 5. bm. w za- 
miarze samobójczym wyskoczyła z pociągu kolejo- 
wego w drodze koło Biadolin pod Krakowem ja- 
kaś młoda panienka. 


* Usiłowane otrucie, Ogromne zbiegowisko na 
rynku rzeszowskim spowodowała onegdaj wieczór 
o godzinie 11. rewizja domowa u Wolffa Fróhli- 
cha, uwolnionego przed l'j, laty od oskarżenia o 
morderstwo, którego dopuścić się miał przez wrze- 
kome otrucie swej macochy Chaji Frohlich w Gło- 
gowie. Jako przyczynę rewizji podają co następu- 
je: Wolf Fröhlich mieszka ze swą siostrą Schiffe- 
rową pod jednym dachem w kamienicy dawniej 
ojca. Spór spadkowy między rodzeństwem toczy 
się już od niepamiętnych czasów, a tymi dniami 
miała nadejść ostateczna decyzja, która zaostrzyła 
rozgoryczenie. Onegdaj, jak donosi Przegl. rzesz. 
z wieczora spostrzegła sługa Schifferowej, że Fróh- 
lich wszedłszy do jej kuchni kręcił się około ogni- 
ska, poczein na krzyk podejrzywającej go służącej 
zabrać miał garnek z rosołem, z którym wszedł 
do swego mieszkania. Wszelkie domagania się o 
zwrot rosołu, były bezpłodne a ponieważ domyśla- 


no się, że Fróhlich wsypawszy do garnka truciznę, 
zabrał go teraz ze sobą, by usunąć slady, zawe- 


zwano zandarmerję, która jednak nie zastała Fróh- 
licha w domu, pomimo, że stół świątecznie nakry- 
ty zastawiony był wieczerzą. Wyśledzono go je- 
dnak na ulicy, poczem o północy, po odbytej re- 
wizji uwięzionym został. Garnka z rosołem nie 
znaleziono. 

* Złodzieje lwowscy nie ustępują pod wzglę- 
dem sprytu. zręczności i odwagi żadnym innym 
złodziejom wielkich miast. Przypominają sobie 
czytelnicy doniesienie z pierwszych dni czerwca 
br., że jakiś nieznany opryszek, przytrzymany 
przez p. Sokołowskiego, na podwórzu kamienicy 
1. 33. ul. Leona Sapiehy, pchnął go sztyletem, po- 
czem wraz z drugim rzezimieszkiem, który wy- 
skoczył z okna rzeczonego domu, uciekł. Z poda- 
nego opisu domyślano się, że owym złodziejem jest 
Hendrych Karol, zwany Świrgotką, nie sposób go 
jednak było przytrzymać, aż udało się to policji 
dopiero d. 4. bm. 

*  Klęską gradowa nawidzonych zostało 12 gmin 
powiatu tarnopolskiego, 1 powiatu jasielskiego i 2 
gminy pow. jaworowskiego. — D. 3.bm. na obsza- 
rze dworskim i gminnym w Nalicach, grad wiel- 
kości kurzych jaj zniszczył zupełnie ziemiopłody. 


* Zjednoczone stany kontynentu. W Paryżu 
pojawiła się mapa znaczona literami M. C. i no- 
sząca tytuł: „Pierwszy alians narodów z rzeczą 
pospolitą francuską“. Mapa jest wykonaną ze sta- 
nowiska „etnograficznego, lingwistycznego, ge0gTa- 
ficznego, administracyjnego, handlowego, polity- 
cznego i moralnego“. Nie chcąc cierpliwości czy- 
telników wystawiać na zbyt twardą próbę, donosi- 
my na podstawie tej inapy, że Anglia straci wkrót- 
ce Irlandię, i że w roku 1886 przygotowuje się 
dla Anglii wielkie niebezpieczeństwo. 

Dlatego odradzamy czytelnikom udawać się 
w podróż do Londynu. 

Rzeczpospolita francuska ulegnie po wyborach 
przeobrażeniu. W Hiszpanii ogłoszoną zostanie 
rzeczpospolita, która połączy się z Portugalią i 
odbierze Anglikom Gibraltar. — Rzeczpospolita 
ogłoszoną zostanie jeszcze w r. 1885 we Wło- 
szech, a w następstwie podzielą się szczepy łaciń- 
skie Afryką północną : Hiszpania weźmie Marokko, 
Francja Algier i Tunis, Włochy zabiorą Trypolis. 

Najlepszy sukces osiągnie jednak Grecja. Na- 
leżyć będzie do niej od r. 1887 cała Turcja euro- 
pejska wraz z Konstantynopolen i znaczną czę- 
ścią Małej Azji. 

Rosja stanowić będzie z Szwecją, Norwegją i 
Danią wielką republikę, która daruje Galicji 
Odessę!!! 

Na minuty obliczony jest los Niemiec: stano- 
wić one będą z dwunastą godziną w nocy, kończącą 
rok 1886 — nie później — dwie rzeczpospolite: 
północną i południową ze stolicami w Berlinie i 
Monachium. 

Jednem słowem czekają nas w tym roku ka- 
taklizmy polityczne, które wstrząsną całą Europą 
— z wyjątkiem Chin, kraju Zułusów, Kołomyi i 
Kulikowa. 

* Dziennik Gordona, którego streszczenie oneg- 
daj podaliśmy, w pierwszym zaraz dniu ukazania 
się w Londynie, został zakupiony w 10.000 eg- 
zemplarzach. 

* Jutro we środę d. 8 lipca: Św. Elżbiety Kr. 
i Dawyda Ftes. 

* Wiadomości policyjne z dnia 8. lipca P. r- 
Skradziono: trzy sr. łyżki znaczone A. H. 
na 20 złr. --- sr. zegarek, kryty, cylinder fabryki 
genewskiej Pateka, wraz z zł. łańcuszkiem 0 po- 
łażnych ogniwkach kółeczkami spajany ch wr. 6U zł. 
buty z fałdowanemi cholewami, cygarniczkę heba- 


.|Swemn zadaniu. 


nową z bursztynkiem i dwie wełniane popielate 
chustki, wełnianą chustkę o tle białem w niebie- 
skie kraty a drugą wiśniową o białych frenzlach. 


Horodenka d. 5. lipca. Od pana barmi- 
strza otrzymujemy następujące pismo: Widzę się 
zmuszonym zaprzeczyć mylnemu podaniu korespon- 
denta w kronice z 5. b. m., jakoby gmina żadnych 
przyrządów do gaszenia nie posiadała, gdyż gmi- 
na posiada 2 sikawki konne, 8 przenośne, 22 be- 
czek kołowych mniejszych i 2 dużych. Przyrządy 
te wszakże, choćby ich było i w trójnasób więcej 
w obec rozszalałego elementu, który nie kilka- 
dziesiąt, lecz kilkaset domów (jakby jednym da- 
chem nakrytych) w niespełna godzinę objął pło- 
mieniem, do ratunku przydać się nie mogły, gdyż 
tak szalejący element nie tylko w Horodence ale 
w ogóle we wszystkich naszych miasteczkach i 
nawet miastach najfatalniej pod względem położe- 
nia i techniki zabudowanych szczególnie w dziel- 
nicach żydowskich, gdzie dostęp, rzec można, na- 
wet pieszo jest utrudnionym, żadnemi przyrządami 
pokonać się nie da — tam zaś gdzie je użyć by- 
ło można jak w budynku, w którym mieszka le- 
karz powiatowy i w przyległych, odniosły pożąda- 
ny skutek, 


— Horodenka d. 5. lipca, Pod wrażeniem 
ogromu nieszczęścia, którem dotknięte zostało 
nasze miasto, pod wrażeniem ciągłej obawy i 
strachu, z wzrokiem zwróconym na gruzy ster- 
eząee i dziś jeszcze tlejące, niepodobna było do- 
tychezas uzupełnić telegramów i luźnych do- 
niesień. 

Cyfry podane: 600 domów spopielałych, 5000 
ludzi bez przytułku i chleba, zdaje nam się, tak 
są straszne, tak wszystko mówiące, tak illustru- 
Jące zniszczenie tutejsze, że trudno zaprawdę 
coś więcej dodać. 

Pożar wybuchł w śródmieściu, w jednym z 
tutejszych hoteli Theodorusa Kugelmass z przy- 
czyny dotąd nie skonstatowanej d. 2. b. m. o 
godzinie lszej z południa, i wśród gwałtownego 
wichru szerzył się z błyskawieznaą prawdziwie 
chyżością, a ogarniając domostwa przeważnie 
drewniane żydowskie, graniczące ze sobą zale- 
dwie na odległość stopy, zajmował coraz dłuższą 
i szerszą przestrzeń tak, że ratunek wszelki stał 
się już w parę minut po wybuchu ognia wprost 
niemożliwym. Iskry, palące się głownie, papiery, 
szmaty i t. d. unosił wiatr na odległość kilku 
kilometrów. Płacze i jęki odzywające się ze 
wszech stron przyczyniały się do zgrozy położe- 
nia. Matki szukające swe dzieci, te umykające 
przed rozbukanym żywiołem, walące się mury i 
ganki, rozpacz i zwątpienie na twarzach wszyst- 
kich, którzy widzieli swą niemoc w pokonaniu 
nieszczęścia, to wszystko przedstawiało widok 
okropny, o którego opisanie kusić się niepodo- 
bna. Nędza, głód, rozpacz i zwątpienie zdawały 
się formować po nad głowami z buchajacych 
iskier i płomieni. Po 4 godzinach gdy większa 
połowa miasta leżała w gruzach, udało się sze- 
rzenie pożaru zatamować. Noc przeszła stosun- 
kowo spokojnie. Dopiero na drugi dzień znowu 
o godzinie 1. wybuchł pożar w dwu odległych 
od siebie miejscach. Tylko dzięki znakomitemu 
racunkowi udało się go stłumić, tak że tylko 
dwa budynki, a z tych jeden do szezętu się 
spaliły. 

W ten sam dzień ukonstytuował się komitet, 
aby w pierwszej chwili przynieść niezbędną po- 


moc nieszczęśliwym, nakarmić głodnych i w 
dalszym ciągu podać im pomoc do odbudowania 
swych domostw. 


Prócz daiku cesarskiego 3000*żT*, namtest- 
nietwa 2000 złr., złożył prezes Rady pow. i tu- 
tejszy notarjusz p. Lenartowicz, sam zresztą przez 
pożar dotknięty 600 zdr. Gminy okoliczne łaska- 
wie nas chlebem zasilają. Datki dalej wpływają, 
lecz cóż to wobec przerażającej cyfry strat. 

Do uspokojenia umysłów,  podraźnionych 
znacznie wczoraj przez tałszywy alarm pożarowy 
w niespalonej części miasta znowu o krytycznej 
godzinie 1. z południa, przyczyniło się przybycie 
zarekwirowanego oddziału wojska, którego ko- 
mendant zajął się w pierwszem rzędzie wzmo- 
enieniem tutejszych organów policji bezpieczeń- 
stwa i ogniowej, jakoteż opieką uratowanego 
jeszcze mienia. 


Horodenka d.Z6. lipca. Dodatkowo do ko- 
respondencji z dnia 3, b, m. donoszę, że według 
urzędowych obliczeń spaliło się w Horodence w 
dniu 2. lipca 401 domów, poniosło stratę 656 ro- 
dzin, względnie 2885 dusz. Szkodę obliczono nu 
451.400 zł.; zaś zabezpieczona kwota w różnych 
Towarzystwach aseknracyjnych wynosi 89.000 zł. 
Śmierć w płomieniach znalazło 6 osób. 

Na dniu 3. b. m. w południe wszczął się 
znowu ogień w domu barona Romaszkana, zamie- 
szkałym przez żandamerją, jednakże skończyło się 
na tym jednym domie, 

Dnia 4. b. m. w południe wszczął się ogień 
w domu zamieszkałym przez adjnnkta sądowego 
Szymonowicza; dzięki energii p. Szymonowi- 
czu, przytłumiono ogień w tej chwili i nikt nie 
poniósł szkody. 

W celu czuwania nad bezpieczeństwem mia- 
sta, zawiązał się komitet złożony Z wybitnych 
tutejszych osobistości. Uchwalono wysłać dr. R. 
w deputacji do burmistrza, by wezwał go „w e- 
nergiczny sposób do czuwania nad bezpieczeń- 
stwem i mieniem mieszkańców, Ponieważ komitet 
nie chciał cofnąć wyrazu „energiczny“, złożył dr. 
R. mandat. 

Nadeszło wojsko z Kołomyi, przyprowadzono 
już jedną sikawkę do porządku. woda jest w po- 
gotowiu i beczki już nie ciekną, bo jak to zaw- 
sze bywa, „mądry Polak po szkodzie“. 


— Tarnopol d. 4. lipca 1885. Jak wszystko, 

co tylko da się nazwać przedsiębiorstwem, nie 
wyjmując nawet wody, pozostaje w reku żydów — 
niech posłuży za dowód niniejszy przykład, Dzie- 
rzawea młyna p. Amarant, oraz dzierzawca loter- 
ji — nie dozwala nikomu 2 publiczności korzy- 
stania z kąpieli jedynej w owem właśnie miejscu, 
gdzie ów młyn stoi, albowiem Wzbrania przechodu 
przez siankę obok młyna, 2 inne przejście jest nie 
możebnem. Gdyby ™0Z0* wziąć powietrze w a- 
rende, niezawudnie by Oni i tego się nie zrzekli 
— a wóweta8 musielibyśmy opłacać za to, że niem 
oddychamy. Możeby p. Amarant był na tyle lo- 
jalnym i nadal zechciał dozwalać przejścia do ką- 
pieli. 
Odessa d. 30. czerwca. Sezon kąpielowy 
rozpoczął się U nas od trzech tygodni. Na kąpie- 
le do Odessy zjeżdża znaczna liczba obywateli z 
gubernii podolskiej, Limana odeskie dokazują cu- 
dów i co raz więcej ściągają chorych do Odessy. 
Dotychczas brak był zupełny urządzenia odpowia- 
dającego potrzebom chorych. Od lat kilku dr. Ja- 
chimowicz, Polak, urządził zakład leczniczy, któ- 
ry chociaż jest niewielki, w zupełności odpowiada 
Upały są okropne. W okolicach 
Odessy na urodzaj słaba nadzieja. Jeżeli i w tym 
roku jeszcze głód nawidzi Chersońską gubernię, 
to z pewnością ponowią się prześladowania żydów, 
i rozruchy agraryjne. 


~ Carmen. W Ischl dane będzie galowe przed- 
Mawienie operetki Bizeta „Carmen“ z panną Pau- 

Lucca w roli tytułowej i p. Wł. Mierzwiń- 
iiu jako Don Jose. Wartoby było usłyszeć! Na 
edstawienin będą cesarz austrjacki i niemiecki. 


i Powód do rozwodu. W San Francisco, w 
Aeryce, stacjonowany lekarz marynarki z polece- 
Ma wladzy zmuszony był udać się w dłuższą podróż 
Morską. Podczas tego, rozpoczęła jego żona stu- 
dja medyczne i uzyskała patent lekarza homeo- 
Rty Za powrotem, między małżeństwem po- 
Mtary spory. Mąż allopata, zarzucał żonie szar- 
| nerję, ta zaś mężowi, że jest rzeźnikiem Z 
lir i4 | przyczyny oboje zażądali rozwodn. 
i Od administracji. Gdy mija już miesiąc 
Wyborów dokonanych do Rady państwa, a wielu 
' iazzych przyjaciół, którzy telegraficzne doniesienia 
M wyniku tychże raczyli nam przysłać, dotąd nie 
awiadomiło nas ile mamy im zwrócić, przeto pro 
my nprzejmie, by kartą korespondencyjną ze- 
cieli nam donieść, jaką kwotę na telegramy 


ooo 


Data, literatwna i muzyka. 


| 
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j 
| Z konserwatorjum gal. Towarz. muzycznego. 
j (Dokończenie.) 
| Powyższa lista wyszczególnień (patrz Gaz. 
| e Nar, z niedzieli) przyznanych ze strony jury. zło- 
Żonego z profesorów i innych znawców, już SAMA 
srzcz się daje ocenę ogólną. W bliższe zaś 
) kczegóły wchodzić nam niepodobna ze względu na 
łak wielką liczbę elewów i tylko możemy zrobić 
‘Wyjątek dla wyższego oddziału szkoły fortepianu, 
W którym ndziela nanki sam dyrektor Mikuli, za- 
Znaczając z innych oddziałów jedynie najwybi- 
tniejsze siły. 
Tak wedle opinii najwięcej kompetentnej, bo 
' otrzymanej bezpośrednio od szanownego dyrektora 
Mikulego, w kursie śpiewu prof. Gerbicza, naj- 
Większy materjał głosu posiadają panny Gótz i 
Czarnecka, najlepiej zaś pojmuje deklamację 
panna Budzynowska. W kursie gry ua for- 
tepianie najwięcej obiecują w klasie prof. Siero- 
sławskiego 8-mioletnia panna Berner; w klasie 
prof. Kozłowskiego własna córeczka tegoż, Smio- 


letnia panna Henryka Kozłowska, kadzie 
zkiewicz iGótzlik, a w kl. 
P orska i Leur- 


prof. Słomkowskiego pauny Zam 
Man, odznaczające się prawdziwym talentem. W 
kursie gry na skrzypcach prof. Wolfsthala jako wiele 
obiecujące talenta wymienić można p. Lð YJ WR; 
ra, tudzież panny Nigrin i Podgórską. 
Wreszcie, w kursie gry na wiolonczeli prof. Woll- 
mana odznaczył się szczególniej jaku młody talent 
Kornel Wollman. 

Oprócz tego jest niejedno dobre jeszcze do 
zapisania. Tak np. w klasie śpiewu solowego 
produkcje panny Radziszewskiej były przyj- 
mowane nader mile i liczne wywoływały oklaski. 
Podobnież dobrem cieszyły się przyjęciem różne 
producje choralne, które mają wyborną prak- 
tykę przed sobą pod sterem takiego muzyka, jakim 
jest obecny dyrygent koncertów, p.Jan Gall. W 
klasie fortepianowej sympatycznego prof. Słom- 
kowskiego piękne robiła wrażenie inteligentna i 
pełna dystynkcji gra panny Konstancji Biela ń- 
skiej (LI. nagroda). W końcu, nie licząc wieln 
innych, których tu niepodobna wszystkich zazna- 
czać, nienszły niepostrzeżenie wyborne zalety gry 
skrzypcowej, w której aż nadto dobrze widać było, 
że jej naucza taki Klasyczny skrzypek i wirtuoz, 
jak p. Wolfsthal. 

Uo zaś do kursów pod bezpośrednim sterem 
p. dyrektora Mikulego, to nie licząc wybornych 
egzaminów Z harmonii i kontrapunktu, przedsta- 
wiają one poważną liczbę znakomicie już rozwi- 
niętych sił fortepianowych, a razem rzeczywistych 
talentów, wśród których tylko niestety zabrakło 
na popisie panny Kraus, najwybitniejszej siły, 
a która zmuszona wyjechać na kurację, zostawiła 
nam tylko niezatarte wrażenie swych poprzednich 
produkcyj, szczególniej koncerta  Henselta, tak 
świetnie wykonanego na ostatnich ćwiczeniach 
I przed parą tygodniami. Z pomiędzy uczennic, 
które dopiero w tym roku weszły do klasy dyr. 
Mikulego, na specjalną wzmiankę zasługnje panna 
Ehrensaal, która nader starannie odegrała 
piekną Ballade Herza; panna Sidorowicz, od- 
znaczona II. nagrodą, a która wWykonanien „Ca- 
price brillant* Mendelsohna wykazała znakomity 
postęp, i p. Leontowicz, który poprawnie odegrał 
koncert d-dur Mozarta. W dalszym ciągu już 
więcej zaawansowanych sił oddziału wyższego 
zwracały na się większą nwagę panny Dzie- 
dziecka (Air Bohémien, Schulhoffa), Mospanink 
(koncert c-moll Beethovena) i Jarzymowska 
(Nocturne Szopena i Wale Wieniawskiego). Jesz- 
cze więcej uderzała gra panien M. Groman 
(Scherza h-moll, Szopena), Cirin (Prundent fant. 
na motywa z Don Pasquale), Lówenherz (Bo- 
mance z koncertu e-moll Szopena), A najwięcej 
panna Casato (Krakowiak Szopena). „Imiona pra- 
wie wszystkich tych uczennie figurują na liście 
odznaczeń. ' VE 

Nareszcie ostatniego dnia popisów A 
najlepsze siły bądź pracą, bądź talentem, gaai 
obydwoma temi wielkiemi przymiotami. „Gra ic 
zawsze poprawna, czysta, a dzięki magistralnemu 
sterowi swego znakomitego mistrza, znalnionująca 
wyborne zrozumienie i ducha i treści wykonywa- 
uych dzieł, robiła doskonałe wrażenie na obecnych 
i grzmiące wywoływała oklaski. Podziwiano ten 
rzetelny, muzykalny talent panny Hillebrand 
w wykonywanych przez nią Larghetto i Finale 2. 
koncertu Szopena, sumienną pracę panny Ra d e- 
ckiej, która grała fantazję Liszta z Purytanów, 
cieszono się znakomitemi postępami panny He p- 
pe w odegranym przez nią koncercie g-moll Men- 
dełsohna, tudzież wyborną egzekucję koncertu 
Hummla przez pannę Frenkl. Panna Z. Sa- 
wieka, bystry umysł i talent zrobiła piękne ej. 
żenie odegraniem z werwą 2. koncertu Mendel- 
sohna. Panna Weber, która grała nadzwyczaj 
trudne warjacje Henseltz i Roberta Diabła wywo- 
ływała podziw zarówno dla swej sumiennej pracy 
i dla swego pięknego talentu, a toż 5amo0 panna 
Macierzyńska, którą darzono oklaskami za 
świetne wykonanie znanej ze swych ogromych tru- 
dności technicznych sonaty Szopena, a Z których 
wybitny ten młody talent umiał wyjść zwycięzko. 
Wszystkie te uczennice z wyjątkiem jednej, to 
również same laureatki a ich produkcje świetnie 
zakończyły tegoroczne popisy. 

Jeszcze słówko. Wspomnieliśmy o hołdach 
składanych znakomitemu przewodnikowi konserwa- 
torjum za jego trudy i pracę. Dodajmyż jeszcze 
jeden, który go spotkał ostatniego dnia popisu, po 
ukończeniu których jego bezpośrednie elewki z 
wyrazami czci i wdzięczności wręczyły mu w u- 
bominku wspaniały puhar srebrny. Szanowny dy- 
tęktor bronił się długo od tego, ale w końcu nie 
mgt odmówić i wśród salw oklasków przyjął po- 


stanęły 


darek jako zakład wspólnej pracy i pomyślnego 
Tożyoju instytucji. 
Sprostowanie. W liście wyszczegól- 


nień, podanej w niedzielnym numerze (aż. Nar. 


Produkcja i sprzedaż soli. W miesiącu maju 


mylnie wydrukowano, że p. Agrin Felicja w wyż-|r. bież. wynosiła produkcja soli w Galicji 130,571 


szym oddziale gry na fortepianie otrzymała za- 
szczytne uznanie, powinno być Cirin Felicja. 

O „Conversations-Lexikonie* 
Brockhausa wspomnieliśmy pokrótce jeszcze 
przed paru tygodniami. Wzmiankę naszą poprze- 
dnią nzupełnić nam wypada dzisiaj kilku szczegó- 
łami i uwagami, które poczynić jesteśmy w sta- 
nie dopiero obecnie, rozejrzawszy się nieco lepiej 
w tej masie artykułów, których sam 10. tom, le- 
żący właśnie przed nami, a obejmujący wyrazy od 
„Kadett“ do „Lenzkirch“, zawiera ni mniej, ni 
więcej, tylko 8056. Z ważniejszych artykułów 
przytaczamy następujące : Kolonien, Kamerna, Ko- 
rea, Kapital, Kathedersozialisten, Krankenhäuser, 
Kammabaccillen, Keramik, Köln, Kõniggrätz, Kal- 
noky, Kallay, Katkow, Keczwajo (Cetewayo) i wie- 
le innych. Liczne ilustracje są prawdziwą ozdobą 
tego monumentalnego dzieła, którego najwspanial- 
szą kartę stanowi tabliea chromolitograficznie wy- 
konanych wzorów sztuki ceramicznej, W ogóle po- 
czyniła redakcja „Lexikonu* Brocklausa w no- 
wem (trzynasteim z rzędu) wydaniu liczne ulepsze- 
nia i poprawki, co także jest widocznem i w dzia- 
le rzeczy polskich, chociaż w drobiazgach mieli- 
byśmy niejedno jeszcze do wytknięcia, 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Według komunikatu ministerstwa handlu, od- 
czytanego na ostatniem posiedzeniu lwowskiej Izby 
handlowej, a opartego na relacji austrjackiego kon- 
sula w Sanghai, nafta galicyjska mogłaby tam li- 
czyć na znaczny odbyt, gdyby producenci nasi 
chcieli przyjąć amerykański system opakowania. 
Sprawą tą zajmie się niezawodnie Towarzystwo 
naftowe w Gorlicach, któremu Izba przekazała ko- 
munikat ministerstwa. 


Co do noweli do ustawy przemysłowej, która 
weszła w życie d. 11. czerwca r. b., namiestni- 
ctwo wydało okólnik do władz politycznych i pre- 
zydentów m. Lwowa i Krakowa, objaśniając, że 
książeczki robotnicze wydawać można tyłko we- 
dług nowego tormularza; że książeczki takie są 
wolne od stempla, i że nie wolno pobierać od 
stron żadnych opłat oprócz kosztów nakładu. 

Książeczki te służyć mają jak dawniej za do- 
kumenta legitymacyjne do podróży, w wypadkach 
objętych rozporządzeniem ministerjalnem z d. 14. 
marca 1860, r. 

Równocześnie miuisterstwo handlu ogłosiło o- 
sobne rozporządzenie ministerjalne, odnoszące się 
do $. 74. a), 76., Y5., 96. b) ustawy z d. 8. mar- 
ca r. b, normujące przerwy między godzinami 
pracy, pracę w dni świąteczne, pracę nocną nie- 
letnich pomocników i przedłużanie czasu pracy o 
jedną godzinę; wreszcie pracę nocną dzieci i ko- 
biet w fabrykach. 

W myśl tychże rozporządzeń czas pracy w 
fabrykach może być przedłuzony, w razie konie- 
cznym, najwyżej w ciągu dni trzech w miesięcu, 
za oddzielnem pozwoleniem władzy przemysłowej 
pierwszej instancji: W wypadkach przewidzianych 
ustawą władze te mogą udzielać pozwolenia na 
chwilowe przedłażenie czasu pracy na przeciąg 
trzech tygodni, a władze krajowe nawet na prze- 
ciąg dłuższego czasu. 


W Słobodzie Rungurskiej, w kopalni p. Ed- 
warda Torosiewicza ukończono szczęśliwie wier- 
cenie nowego szachtu „Filipina“.  Zarządzone 
pompowanie surowicy wydaje świetne rezultaty ; 
szacht ten daje dziennie 100 beczek surowicy 
naftowej. P. Torosiewicz toczył był układy o 
sprzedaż swych kopalni pewnemu przedsiębiorstwu 
francuzkiemu, które zgodziło się na cenę kupna 
1'/, miliona franków i złożyło nawet 70.000 fran- 
ków zadatku. Później jednak, podobno wskutek 
złego pośrednictwa, układy zerwauo. Obecnie 
mają się one rozpocząć ponownie. 


s Monachium d. 1. lipca. 

(Delegacja krajowego Towarzystwa Rybackiego na 

wiecu rybackim w Monachium (Erster deutscher 
Fischereitag.) 

Niemieckie centralne Towarzystwo rybackie 
zwołało pierwszy niemiecki wiec rybacki do Mo- 
nachium na przeciąg dni trzech od 28. czerwca 
do 1. lipca b. r. włącznie. Wiec ten zgromadził 
do 300 uczestników, R między nimi wiele powag 
naukowych, oraz wielu znakomitych mężów z ró- 
żnych gałęzi zajęć, których złączyła i ożywiała 
myśl i dążność podniesienia i rozwinięcia ry- 
bactwa, tej ważnej gałęzi bogactwa narodowego. 

, Wiec ten został otwartym przez bawarskiego 
ministra spraw. wewn. Heilitscha. W krótce po o- 
twarciu posiedzenia nadszedł telegram od cesarza 
niemieckiego z życzeniem powodzenia wiecowi. 

A Wody Zachodnie, jak Ren, Men i jezioro Ko- 
stnickie i t. d. nie posiadały dotychczas sandacza, 
(luceoperca sandra). Niemieckie Towarzystwo ry- 
backie zwróciło swe usiłowania od lat kilkunastu 
A celu przyswojenia tej cennej ryby owym wo- 

om. 

P. A. Gostkowskiemu, właściciełówi stawów 
w Tomicach w Galicji, powiodło się sandacza do 
stawów przesiedlić i tamże rozmnożyć, 

Na żądanie niemieckiego Tow. ryb. przesłał 
p. Gostkowski 12,000 sztuk jednorocznego narybku 
sandacza w jesieni 1883 r. do rzeszy niemieckiej, 
a które rozdzielono między wody Renu, Menu i je- 
ziora Kostniec. Sandacze te szczęśliwie doszły na 
miejsce przeznaczenia i przyswoiły się w zupeł- 
ności w nowej ojczyźnie. Mimo tak małej w sto- 
sunku do obszaru wód ilości narybku sandacze już 
obecnie poławiają się w tych wodach, i dochodzą 
już do jeduego kila wagi. 

Prezes szambelan v. Behr, zdając sprawę z 
działalności Towarzystwa przed wiecem, z naci- 
skiem podniósł fakt zarybienia sandaczem wód 
wspomnionych. — Przytem wyraził w imieniu 
niemieckiego Tow. ryb. publiczne podziękowanie 
obecnemu p. A. Głostkowskiemu, i bezpośrednio po 
swojem przemówieniu dał mu przed innemi mów- 
cami pierwszeństwo głosu dla udzielenia zgroma- 
dzeniu spostrzeżeń i doświadczeń na polu chowu 
sandacza. 

Odczyt p. Gostkowskiego przyjęło zgromadze- 
nie oklaskami, W osobie p. Gostkowskiego zosta- 
je w tym kierunku wysoko i doniośle odszczegól- 
nionym nasz kraj, a tem samem nasze Towarzy- 
stwo rybackie, przez wiec niemiecki. 

Delegutami naszego Towarzystwa ryb. są tu 
obecni prócz p. Qrostkowskiego: pp. Adolf Gasch 
z Kaniowa i Leon Wasserberger z Krakowa. 
P. Gasch podał na wiecu wniosek, zdążający do 


większego niż dotychczas zainteresowania się to-|d 


warzystw rybackich chowem karpi. Ryba ta sta- 
nowi podstawę gospodarstw stawowych, i produ- 
kowana w wielkiej masie, stanowi znaczną rubry- 
kę w środkach pożywienia ludności. Poszczycić 
się możemy, że chów karpi bez porównania wyżej 
stoi u nas w Galicji nig na całym Zachodzie a 
sandaczów prócz p. Głostkowskięgo dotychczas nikt 
racjonalnie nie hoduje. W hodowie tych dwóch 
gatunków ryb prześcignęjjśmy państwa Zachodu i 
pełne otrzymaliśmy za to uznanie ze strony tutej- 
szego wiecu. 


centnarów metr., sprzedaż zaś 101.683 centn metr. 
W tym samym miesiącu roku zesz, wynosiła pro- 
dukcja 127.375 centn. metr., sprzedaż zaś 106.689 
centn. metr. Z porównania wypływa, iż w miesią- 
cu maju r. bież. wyprodukowano o 3.197 cent. 
metr. więcej, sprzedano zaś o 4.706 cent. metr. 
mniej, niż w tym samym miesiącu roku zeszłego, 


Wyrób wódki w Galicji, W miesiącu maju r. 
1885 wyrobiono w 117 gorzelniach galicyjskich 
ogółem 626.095 opodatkowanych stopni alkoholu. 
Największa iłość gorzelni była w ruchu w powie- 
cie skarbowym tarnopolskim, bo 29 (wyrobiono tu 
146.090 opodatkowanych stopni alkoholu); nastę- 
pnie w brodzkim 23 (127.004 stopni alkoholu), w 
rzeszowskim 6, przemyskim 6, kołomyjskim 12, 
stanisławowskim 16, sanockim 3, tarnowskim 4, 
krakowskim 9, lwowskim 6, samborskim 4. (W po- 
wiecie skarbowym nowosądeckim nie była w ruchu 
ani jedna gorzelnia). 


Wyrób piwa w Galicji W miesiącu maju ro- 
ku 1885 w 168 browarach gal. wywarzono 52.136 
hektolitrów piwa. Największa ilość browarów fur- 
kcjonowała w powiecie skarbowym rzeszowskim, 
bo 30 (wywarzono w nich 3.873 hekt. piwa), na- 
stępnie w tarnopolskim 19, (5,442 hekt.), brodzkim 
18, (wywarzono 4.475 hekt. piwa), przemyskim 15, 
krakowskim 18, sanockim 12, nowosądeckim 11, 
stanisławowskim 11, tarnowskim 10 (4.577 hekt.), 
lwowskim 8, samborskim 7, we Lwowie jako mie- 
ście zamkniętem 6 (7.402 hekt.), wreszcie w po 
wiecie skarbowym kołomyjskim i mieście Krako- 
wie po 4, (w Krakowie wywarzono 3.124 hekt.). 


Telegramy targowe z dnia 6. lipca: 


Wiedeń: Pszenica za 100 kilo —— zł. 
do --.-- zł; żyto —.— zł. do —.— zł. Okowita 
28.75 do 29.— zł. Peszt: Pszenica za 100 kilo 


na wiosnę 8.21 do 8.28 zł.; rzepak na sierpień- 


wrzesień 11.75 do 11.87 zł. Berlin: Pszenica 
żółta na lipiec-sierpień -— —; żyto —* m4 
okowita 48,80 m.; olej rzepakowy —.—. Paryż: 
Mąka za 159 kilo 47.— franków; olej rzepakowy 
—.— fr; okowita —.— fr. 

Nafta Wiedeń dnia 3. lipca: —. -zł. do 


—.— zł, Brema loco 755,— Hamburg loco 740,— 
na lipiec /30.—, na sierpień - wrzesień 770.—; 
Antwerpia: na lipiec 18%,, Nowy-York: 8.%,: 
Filadelfia 8.'/,. 

Wiedeń dnia 6. lipca, (Telegr. Gaz. Nar.) 
Spędzono wołów razem 2381 sztuk —- pomiędzy 
temi 1132 galicyjskich, 787 węgierskich, 462 nie- 
mieckich -- płacono za galicyjskie 56 do 60 zł., 


pastewne — do —, węgierskie 55 do 63, niemie- 
ckie 56 do 64 zł., targ ożywiony. 
Krzysztofowicz. 


Ostatnie wiadomości. 


W tydzień czasu po wystąpieniu przez nas 
z powodu półurzędowej pogłoski, zapowiadającej 
mające nastąpić zawarcie konwencji z Rosją o 
wydawanie włóczęgów i pseudo-włóczęgów, że 
zawarcie podobnej konwencji przez władze wy- 
konawcze na własną rękę bez ratyfikacji parla- 
mentów byłoby prostem pogwałceniem praw kon- 
stytucyjnych, chociażby nawet konwencję taką o- 
graniczono li do Galicji, tutejsze pismo pseudo- 
konserwatywne wyraża niezadowolenie swe z na- 
szych wywodów, wyraża je w sposób mu zwy- 
czajny, a który ma ustaloną reputację metody 
„gniewoszowskiej* -- niech to nie obraża wyna- 
lazcy. 

Pismo owo uznaje się zupełnie zadowolonem 
i uspokojonem, i nie widzi potrzeby ambarasować 
władz prawodawczych, że takiego ewentualnego 
pacjenta do ekstradycji pociągnie do protokołu ad- 
junkt sądowy, dajmy na tow Tarnopolu, i ztam- 
tąd protokół ten wraz z pacjentem jako bezpasz- 
portowym odeszle do fejbIOSEyEh władz s- 
dowych w Rosji — jest to wedle pisma ułatwie- 
niem. [o w zupełności też zadowalnia sumienie 
obywatelskie owego pisma, jego pojęcia prawni- 
cze i wiadomości geograficzno - międzynarodowe, 
zwłaszeza gdy zapomniało jak się zdaje, że po- 
między Tarnopolem, a dajmy na to Kumieńcem 
Podolskim, leży linia terytorjalna zwana granicą 
państwową. To sa subtelności austrjackie; o sub- 
telnościach polskich: aby wiedział, iż po za tą 
linią leży państwo, które bezustannie daje świa- 
dectwo, że pod wszelakiemi pozorami seiga Po- 
luków i Rusinów prawych, tym razem nie wspo- 
minamy wcale! Pismo to wprawdzie jest nieod- 
powiedzialne za swe opinie, lecz pamiętać po- 
winno, iż uchodzi za przyboczny dzienniczek by- 
łego namiestnika Galicji, który jest odpowie- 
dzialnym, a którego reputacja choćby dla wzglę- 
dów wydawniczych nie powinna mu być oboję- 
tną. Cóż powie zą na świecie, że dziennik przy- 
boczny byłego namiestnika występuje za sponie- 
wieraniem praw konstytucyjnych i w obronie ad- 
ministracyjnych usłużności dla Rosji? 

„Co do nas to zadowołnieni jesteśmy z tej 
spóźnionej obrony niedoszłej konwencji, któraby 
była nach... administracyjną, gdyż znaczy to, 
że zastrzeżenia zrobione przez nas trafiły gdzie 
potrzeba, 8 zarazem zarysowywa się wyrazniej 
jakie to prądy są sprawcami zamysłów samo- 
wolności i usłużności międzynarodowej dla Ro- 
sji i dbają o zrealizowanie tej ostatniej, Światło 
takie jest przydatne dla oceny stosunków na- 
szych publicznych. Dziękujemy za nie! 


P. Tytus Sięgalewiez, sędzia powiatowy w 
Zabłotowie, należący do partji Rusinów umiar- 
kowanych, poseł na sejm krajowy w obecnej Ka- 
dencji (z gmin wiejskich okręgu śniatynskiego), 
zamierza złożyć mandat poselski z powodu zajęć 
swego urzędu. 


Onegdaj i wczoraj odbywały się narady mi- 
nistrów pod przewodnictwem br. Taaffego. Wspó]- 
ne konferencje ministrów austrjackich i węgier- 
skich rozpoczynają się dziś, we wtorek, a trwać 
mają dni 8. Najważniejszym Pztonigtem tych 
narad będą sprawy handlowo-polityczne. 


Redaktorzy Habn i Scheps, którzy w proce- 
sie z Schónererem skazani zostali na 4-tygodnio- 
wy areszt, otrzymali w drodze łaski zniżenie ka- 
ry na 12 dni aresztu. 

EG J 

Wien. Salonblatt dowiaduje się, że cesarz je- 
szcze przed wielkiemi manewrami odbędzie po- 
róż po Chorwacji i Slawonii i w Osieku zatrzy- 
ma się dni kilka, gdzie zwidzi zakłady wojsko- 
we i humanitarne, udzieli audjencji i weźmie u- 
dział w manewrach. W świcie cesarza znajdować 
się będzie ban Chorwacji i kilku ministrów chor- 
wackieh, 

—_—— 

Okólnik serbskiego ministra spraw wewnętrz- 
nych do naczelników powiatowych zaprzecza po- 
głoskom o rzekomym związku austro-serbskim 
przeciwko Turcji i o układzie wojskowym co do 
przemarszu wojsk austrjackich przez Serbię. 


Dzienniki opozycyjne: Ustavnost, Odjed i Nowo- 
Biogradski Dnevnik zostały skonfiskowane za roz- 
szerzenie wieści w tej sprawie, a zagrzebski Po- 
SRC debit do Serbii z tego samego po- 
wodu. 


W niedzielę aresztowano w Frankfurcie nad 
Odrą Nana i Hubera, którzy w procesie anarchi- 
sty Lieskego figurowali jako główni świadkowie 
dowodowi. 

Freycinet zaprzecza wiadomości, podanej 
przez St. James Gaz., jakoby polecił ambasado: 
rowi francuzkiemu w Londynie, Waddingtonowi, 
nie brać udziału w żadnej z uroczystości dwor- 
skich podczas trwania żałoby po ks. Fryderyku 
Karołu, aby nie być zmuszonym do przywdziania 
żałoby razem z paniami swemi. 


Telegramy -Gazety Nadu. 


Otrzymaliśmy telegram bezimienny w języ- 
ku francuskim, treści następującej: 

Welehrad d. 5. lipca. Reprezentanci narodów 
słowiańskich z okazji wielkiej uroczystości wele- 
hredzkiej, aby wynagrodzić niesnaski, które ich 
rozdzielały w ciągu lat tysiąca, postanowili, idac 
za myślą pokoju powszechnego i zgody wielkiego 
apostoła, założyć dziennik redagowany we wszy- 
stkich językach słowiańskich, 

Paryż d. 7. lipca. W Izbie posłów wnosi 
Freppel, aby z powodu wypadków w Hue odro- 
czyć rozprawę nad traktatem tientsińskim. Frey- 
cinet sprzeciwia się temu wnioskowi, który też 
Izba odrzuciła, a traktat tientsiński znaczną 
większością przyjmuje. 

Londyn d. 7. lipca. Izba posłów 263 głosa- 
mi przeciw 219, przyjęła mimo oporu Gladstona, 
wniosek, wykluczający Bradlaugha od składania 
przysięgi parlamentu i od zasiadania w Izbie. 

W Izbie lordów złożył Salisbury obszerne 
wyjaśnienie co do sprawy afgańskiej i egipskiej. 
Co do rokowań z Rosją jakoteż i w innych 
sprawach musi nowy gabinet trzymać się poli- 
tyki swoich poprzedników, co rdzennie ogranicza 
jego akcję i wyjaśnienia. 

Pierwszem zadaniem, mówi dalej Salisbury, 
jest dotrzymanie przyjętych zobowiązań. Tak 
np. musi gabinet dotrzymać danego emirowi 
przyrzeczenia eo do przechodu Zulfikarskiego, 
albowiem żywotną jest kwestją przywrócić wszę- 
dzie to zaufanie, że Anglia danego słowa do- 
trzy ma. 

Anglo-rosyjskie rokowania toczą się z szcze- 
rem z obu stron życzeniem przyjacielskiego za- 
łatwienia, wszelako nie dojrzały jeszcze na tyle, 
aby o nich eoś stanowczego powiedzieć można. 
Zresztą nawet po ich zakonczeniu, nie można im 
wobec stanu rzeczy w krajach tamtej części świa- 
ta, przypisywać żadnej decydującej wagi, ale na- 
tomiast należy z energją prowadzić dalej porty- 
fikację granie. 

Co do Egiptu, winna polityka rządu być sta- 
łą, wolną od chwiejności. Trudnem to jest zada- 
niem (Salisbury przedstawia tę okoliczność wiel- 
kiemi rysami), Egipt pod względem wojskowym 
ubezpieczyć od barbarzyńców, tudzież uregulować 
stosunki co do Sudanu i do mocarstw europej- 
skich. Głównym szkopułem są kłopoty finasowe, 
te najpierw uchylić należy. Niepodobna przywró- 
cić Egiptu do stanu, w jakim był przed wylądo- 
waniem wojsk angielskich. Z chedywem wiążą 
Anglię wszelkie zasady honoru. 

Sesja, powiada wreszcie Salisbury, zapewne 
rychło się skończy. Rząd nie myśli odkładać 
rozwiązanie parlamentu, a nowe wybory odbędą 
się zapewne d. 17. listopada. 

Carnarvon oświadcza, że rząd postanowił, 
nie żądać ustaw wyjątkowych dla frlandji, ale z 
całą energią wykonywać ustawy istniejące. 

Madryt d. 7. lipca. Wczoraj zasłabło tu na 


rh a zmarło 8 osób, na prowincji zmarło 
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Przyjechali do Lwowa d. 7. lipca 1886. 

Hotel ŻORŻA: N. hr. Potocki z Marjam- 
pola, K. hr. Wodzicki z Olejowa, S. hr. Konar- 
ski z Dubiecka, C. Kieszkowski z Krakowa, F. 
Seidler z Brodów, 

Hotel FRANCUZKI: J. Smalawski z Uhe- 
rec, J. Kellerman z Kanczugi, Begy Albensberg 
z Tarnopola, J. Kleeberg z Tarnopola, J. Łobos z 
Brodów. 

Hotel ANGIELSKI: J. Janicki z Ostrowa, 
J. Pilatowski z Dubia, Z. Gottleb z Dołhomo- 
ścisk, A. Gojan z Bukowiny, L. Wasilko z Buko- 
winy, K. Wilke z Teszyna, J. Makarewicz z Je- 
zupoła, K. Langhammer z Wiednia. 

Hotel LANGA: S. Oszacki z Czechówki, 
A. Krupka z Wiednia, J. F. Schubert z Wado- 
wic, K. Hanik z Buczacza. 

Hotel KRAKOWSKI: M. Jełowiecki z Brze- 
żan, A. Suchodolski z Kołomyi, JI. Krzyżanowski 
Wiednia. 

Hotel WARSZAWSKI; 
myślan, E. Błoński z Stryja, 


W. Stanek z Prze- 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
| Ze Lwowa odchodzą : 
podług zegara lwowskiego: 
Do Krakowa . A 5.3 
Do Podwołoczysk F i 12.35 


» (z Podzamcza) * 606) 12.57 
Do Czerniowiec . * 6.10) 12.20 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa — |t 3.38 
Z Podwołoczysk 3.50 + 215 
» (na Podzamcze) saa 

Z Czerniowiec 8.30! — 


-e aM 
Pociąg nr. 18 nie kursuje sł do 1. listopada b, r 
* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne, 
+ Krzyżykiem pociagi kurjarskie. 
W obwódkach czarnych i=l są godziny nocne, t j. 
od szóstej wieczór do szóstej rano. 
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C. k. jeneralna Dyrekcja austr, kolej państwowych. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważny od dnia I. czorwca 1885 
Przyjazd do Lwowa : 

Pociąg mieszany: o godz. 2 min. 10 w nocy z Husia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. 

Pociąg osobowy: o godz. 8 min, 5 przed południem ze 
Stanisławowa , Chyrowa, Stryja, i o godz. 4 min. 15 
po południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. 

Odjazd. ze Lwowa: 

Pociąg mięszany: o godz. 6 min. 55 rano do Stryja. 

Pociąg osobowy: o godz. 11 min. 25 przed południem 
do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Husiatyna. 


S 


Przyjazd do stanisławowa : 


Pociąg mięszany : o godzinie 4 minut 48 rano z Nowego 
Sącza, Liwowa, Stryja. 

Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 2 przed południem ze 
Zwardonia, Stryja. 

Pociąg mieszany : o godz. 5 m. 37 po poł. z Husiatyna. 

Focigg osobowy: o godzinie 5 min. 51 po południu ze 
radona, LR Stryja. 


Odjazd ze Stanisławowa : 
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 do Stryja, Lwowa 
Zwardonia. 
Pociąg mięszany: o godz. 10 min. — przed południem 
do Husiatyna. 
Pociąg osobowy: o godz. 6 min. 28 do Stryja, Lwowa 
Zwardonia 


Pociąg mięszany: o godz. 11 min. 13 wieczór do Stryja, 
Lwowa, Nowego Sącza. 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń dnia 6. Lipca 1885. 
godzina 1. minut 36, popołudniu. 


Alpiny 37.70 Węg. akcje kr. 291.50 
Anglo-Austr. 99.— Unionsbank 79.25 
Kolej Kar. Lud, 244.— Nordbahn 238.— 
Kolej Połnd. 137.— Kolej Alföld 185.50 


Kolej p. Elżb. 296.75 
Weg. Nordostb, 177.25 


Kolej Iw-czern. 230.— 
Wied, Commun. 123.75 


Weg. obl. p. zł. 1085(?) Elbeval. 169.50 
Weg. cis. losy r. 120.— Land, Bank 95.— 
ZŁ. ren, węg. 4'|, 99.25 Bankverein. 101.75 
Ros. rubel pap. 1.25.— Losy węgier. 117.75 
Galic. indemn. 102. — Kredytowe — 
Usposobienie spokojne. 
Wiedeń, dnia 7. lipca 1885. 
godzina 10 min. 86 przed południem 
Akcje kredyt. 287.— Anglo-austr, == 
Kolej Kar. Lud. 244.25 Kolej połudn, 137.10 
Unionbank 77.25 Napolsóńdor _ 9.86 


Rossyj. banku. 1.25 Usposobienie: ciche 


Berlin, daia 6. lipca 1885. 
godzina 5 minus 10 po połuduiu 


Roszyjsk. bauku. 204.30 Akcje kredyt. 471.— 
Lombardy 226,— Galicyjskie 110.10 
Poż. wschod. 60.50 Austr. baak. 163.90 


aisa 
Lwów, z Izby handlowej d. 7. lipca 1885 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 243 — 246 — 
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w a. 229 — 232 — 
Banku hypot. galic. 200 zł. w.a. 274 50 278 50 
» kred. galic. 900zł. w.a, 225 — 230 — 


2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego: 


Tow. kred galic. 5 pre. w. a. 99 40 100 40 
» n » " n 90 75 92 — 

s "EE 5 „Okres, 99 40 100 40 

a n » n » 88 80 89 30 
Banku krajowego 4'],, w. a. 91 60 92 60 
Banku hyp. galic. 6 , . 101 35 102 36 
, „ i » 96 60 97 60 

t » » Bwyl.z 10'/, prm 96 60 99 60 

3. Listy dłużne za 100 złr. 

G. Z. kr. wł. (d.6*/,) 3*/, w likw. 57 — 59 — 
» » » n 5% 2' le "” 5T u 59 a 


4. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjue galie. 5 pre. m. k. 101 25 102 25 
Kom. banku kraj, 5 pr. w. a.lem. 97 — 98 — 
Pożyczka kraj. zr. 1878 6 pre. w. a. 102 75 104 — 
Pożyczka ©, 1883 4,97, „ 9076 91 75 


n 
5. Losy. 
Miasta Krakowa . © > 17 — 19 — 
n Stanisławowa . : 23 60 86 60 
6. Moneży. 
Dukat holenderski i 6.78 5.88 
Dukat cesarski . J € 5.83 5.93 
Napoleondor . 4 1 9.80 9.90 
Półimperjał rosyjski . b 10.12 10.23 
Rubel rosyjski srebrny : 1.54 1.64 
A r papierowy 1.23%, 1.26'/, 
100 marek niemieckich 60.66 61.25 
Srebro . d i —— —— 


Kupony w srebrze . $ 0 — 


Rubryka „Nadostzzeć mie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nadesłane.) 


alkaliczna woda mineralas 


SZCZAWIOWA 


napój oszeźwiający stołowy, 
okutoszny bardzo Ba kapzei w ohorohneh czył 
kataraok żołądka | pęskarza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedes. 


Na ETYKIETĘ 
i wypalone piętno na 
kerka ——y 
dokładnie baczyć 


a 2 p 
mpa J. G. & L. Frankl stelsrsy 


dh i tapice- 
rów we Wiedniu, MH, Obere Donaustrasse, nr. 1037 

Z przysłanego mi sprzętu pokojowego jestem bar- 
dzo zadowolony. Upraszam o przy WCT i 8 e 
wydjonych "YU przysłanie mi dałszych za 


Baronowa LEMPRUCH, Albrechtsberg. 


Małą kwotą dużo osiągnąć „it 


asłem 
naszych czasów, a jako trafny pod tym względem przy- 
kład podnosimy powszechnie lubiane uptekarza R. Brandta 
„Pigułki Szwajcarskie“. Wydatkiem trzech centów można 
organizm w sposób przyjemny, pewny i nieszkodliwy 0- 
czyścić, a temsamem uniknąć mnogich chorób. — Kaśde 
prawdziwe pudełko (do nabycia po 70 et. w aptekach) 
ma na etykiecie biały krzyż w ezerwonem polu i podpis 
R. Brandt. i a 


Obftująca w lithion i kwas borowy ssczawa 


SALVATOR 


niezawiorająca w sobie żelaza, najczystae 
tetyczna woda, szczególnie kie kauatim 
zapaleniem organów oddechowych i trawie. 
nia, speoifoum przeciw goścowi, eierpieniom 
nerek | pęcherza — Do nabycia w handlach 
wód mineralnych i wiela sptekach. Dyrekcja 
źródeł Salvator w Preszowie. 


Główne ! ; 
Skiepińskiego ou PA pp. Mikolascha i A 


SIĘGANNIA Polaka wwa Doniesienie 


© 
we Lwowie, 14, pl. Halicki 14, alga o J wody i parku 


poleca swoje wydawnictwa: O M N I B U S 


Historja powstania 

l s codziennie kursuje od godzin 
Narodu Polskiego 1863 i 1864r./6. rano do Prat 12. w polu. 
2047 3 —7 napisał dnie i od 3. do 8. wieczór. 


dr. R. Łimanowski. 


2 tomy. Cena 5 złr., — oprawne w płótno 
angiolskie 6 złr. 


OSTATNIE LATA 


-Dziejów Powszechnych“ 
WE od a” do dni dzisiejszych. 
ydanie 2gie poprawione i uzupełnione. 
Treść: Emigracja i spiski © olskie. 
Rewolucja lutowa. Wypadki rewolucyjne 
we Włoszecii, Niemczech, Austrji i Prn- 
sach. Rewolucja w Węgrzech. Ruchy w 
e „we r. Wojna krymska. Wojna 
wioska i owstanie w Polsce w 1863 roku. $ i s. 
Szlezwik-Holsztyn. Wojna w Niemczech i Magister farmacji 
b i ii: Sprawa luksemburgska. znajdzie uinieszczenie w aptece pod 
ojna trancusko-niemiecka. Komuna pa-|dzieją* w Rzeszowie. 
ryska. Socjalizm w Niemczech. Prześlado- 
wani narodowości polskiej. Galicja. Emi- 
gracja. Wojna wschodnia. Panowanie re- 
akeji i rnehy rewolucyjne w Rosji. 
Cena zł. 8.50, pain w płótno an= 
al. 


A IV klasy wyż. szk. realnej 
Ucze z dobrem oami 
łyczy sobie uczyć dzieci przez czas waka- 
jeji w miejscu lub na prowincji. Adres: 
Z. L. ulica Spadzista, 1. 11. 


Apteka w Niemirowie 


poszukuje zastępcy zaraz. 
adr J PCJ I 


„Na-j 
2969 1—2z 


gielskie 3.30. 
Pamietniki Powstańca 
z 1863 i 1864 r. 


(Bończa - Chmieliński— Bosak— Krzywda), 
wydał i przypisami uzupełnić 
Zygmunt Lucjan Sulima. 
Cena 1 złr. 


Powstanie polskie nad Bajkałem 


i sprawa kazańskąa, 
przez naocznego świadka Z. O. 
Cena 40 cnt. 
Karola Hagena 


Dzieje najnowszych czasów 
, (1815 — 1348 r.) 

Tresć: Dzieje restauracji do r. 1820. 
Rewolucyjne ruchy od 1820—1824 r. Po- 
lityka europejska aż do lipcowej rewolucji. 
Rewolucja lipcowa i ruch europejski w 
1830 i 1831 r. Rewolucja w Polsce. Walka 
liberalizmu z reakcją i zwycięztwo tejże. 

Sprawa wschodnia. Zwrot opinii.) 

2 tomy. Stronie 800 i 772. Cena 4.50, 
oprawne w płótno angielskie $.10. 
Wiktora Hago 
Mędznicy 


romans w 10 tomach. 
Nowy przekład W. Limanowskiej, 
Cena zniżłona z 12 złr. na 5 złr. 


Powyższe, dzieła znejdują się na 
składzie we Wszystkich księgarniach 


Bardzo zdolny 


kowal, 


w swym zawodzie, który nadto ukończył 
kurs nauki kucia kcni przy tutejszej szko- 
le weterynarji, poszukuje natychmiast miej- 
sca w większych lub mniejszych majątkach 
na prowincji. Zlecenia łaskawe prosi adre- 
sować pod Jakób Wakoneczny przy ulic 
Gliniańskiej 1.13 we Lwowie. 2969 1— 


Ze 


Narzędzia wiertnicze 
systemu kanadyjskiego, 


Aparaty do destylacji nafiy 


Pompy do nafty itd. 


poleca 


FABRYKA MASZYN 
L, Zieleniewskiego 


w Krakowie. 
Na żądanie Cenniki ilustro. 
wasiie posyła opłatnie. 2654 6 -10 


Prawdziwe węgierskie wina 


wysyłam za pobraniem w beczkach od 10 
litr począwszy i wyżej: 


Cieplice Tronczyńgkie 


ma Węgrzech, 30 minut od stacji 
kol.j. opla-Trenczyn-Teplite Ter- 
my słarcaame od ZS—38 R, 
najskateczniejsze w cierpieniach go- 
'śocowych, artrytycznych , nerwobo- 
lach ikid. Zakład, wygodnie urzą- 
dzony, leży w pys:*nej dolinie Ma 
łych Karpat. Pobyt przyjemny i tani. 
Początek sezonu 1. maja Ze Lwo- 
wa przez Trzebinię, Oderberg, Sil- 
lein, Tepla do zakładu 18 go- 
dzin drogi. Na większych sta- 
cjach bilety tam i napowrót o 330/, 
tańsze. - Podręcznik inform. dr. FI- 
LIPKIEWICZA we wszystkich księ- 
garniach, Broszury i wyjaśnienia u- 
dzie.a na żądanie bezpłatnie, 

Dobre stare wina stołowe litr po 24 et. 


Książęcy Zarząd kąpielowy. Wyśmienite z roku 1872 ,„ 
UNNENNNEZECH E | Rieslnig z r. 1972 dawna 4 
pa mem | Ruster Austich > 
Ruster Ausbruch, słodki „ „75, 

Wina czerwone najlepszej jakości o 
25 ct. wyżej. 

liwowica prawdziwa syrmska z roku 
1870 litr złr. 1.20. 

Borowiezka (jałowcówka) trenczyńska |i 
litr od 80 et. do złr. 1.50. 

Beczki liczymy najtaniej po koszcie 
wyrobu własnego i przyjmujemy takowe 
w dobrym stanie po takiejże cenie. Szyn- 
karzom przy odbiorze najmniej 1000 litr 
5 pre. rabat. Należy podać stację kolei! 
Ig. Spitzer, własciciel winnic i pi- 
wnie w Preszburgu (Węgry) 4409 1—6 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA 


Pa ARTHAUD MOULIN. 
najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew wa wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofu- 
licznych, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsuciu krwi, 1931 5—? 

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. 


IWONICZ 


Zakład zdrojowo-kąpielowy (stacja kolei Transwersalnej) 
owodach silnej szczawy alkaliczno-słonej, jod i brom za- 
wierającej, urządzony według wszelkich wymogów i postępu 
otwiera porę kąpielowę dnia 20 maja r. b. 
Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcja. 2628 3—? 


Wiedeń. — Hôtel Métropole | 


18864 36—40 Ringstrasse, Franz Josefs-Quai. 

Wieiki hotel pierwszorzędny. EEE 
300 pokoi i salony (od I złr. wyżej), winda osobowa, czytelnia z dz'ennikami 
wszystkich krajów. Pyszne podwórze vszkł ne. Kąpiele w Dunaju i biuro telegrafa 
w hotelu. Stacja tramwaju obok domu. Omnibus notelowy na dworcach kolejowych 
Przy diadmzym pobycie po umiarkowsnych oenach. L. Speiser dyrektor. 


Towarzystwo 


Wzajemnego kredytu 


pod zarządem 


Tow. kiak., Wzaj. Ubezpieczeń | 


wypłaca swoim członkom za rok 1884 
10 dywidend 
ab o WY Y 
względnie dodatkowo 1/4, do poprzednio już wypłąco- 
nych 5prct. od udziałów wpłaconych do dnia 1. paź. 
dziernika 1884 r. : 
Dywidenda odebranę być może w kasie Towarzy- 
stwa w Krakowie, lub we Filii we Lwowie tylko za 
okazaniem książeczki udziałowej, nieodebrana zaś do 31. 
grudnia b. r. dopisuje się do udziału w myśl §. 6. stat. 
Kraków, d. 22. czerwca 1885 r. 


2964 1—3 


(Przedruku nie opłacamy ) 


se - 


Podziękowanie. 


Składam jako nieszczęśliwa, w żalu 
nieutułona matka, panom urzędnikom po- 
datkowym podziękowanie za oddaną osta- 
tnią posługę memu synowi, dla którego 
niestety z mej strony, będąc pozbawioną 
wszelkich środków materjalnych, a zatem 
biedną matką, nic uczynić nie mogłam. 
Oddająe ziemi tę już ostatnią nadzieję 
mych uczuć macierzyńskich, zamknełam w 
mem sercu rozdartem te gorżkie zawody 
losu, gdzie prowadząc pozostałe sieroty o 
własnych tylko siłach, mego ostatniego 
syna wyniosłam na stanowisko. Dziś już 
opuszczona i samotna na tej ziemi skła- 
dam wszystkim zacnyni sercom za dozna- 
ną lImdzkość, ostatnią podziękę „Bóg 
jzapłać*. | 
| We Lwowie d. 25. czerwea 1885. Ą 
Joanna Brusi. | 


przedpokoik, kuchnia 
i t. d. do wyna- 


2 pokoje, 


-jẹcia zaraz, ulica Brajerowska.| 


l. 6, (dom Wgo Brajera). 2845 3—? | 


9 
perkale i satyny giaa 
pike brylan. i dymę białą 
8 płócienka kolorowe, 

g Oxfort, i biały Szierting, 


(szczególny gatunek zonesu) 
i płótny amerykańskie 
poleca pod gwaraucją za dobroć, 
trwałość i sumienną cenę 


Handel płócien, bielizny 
stołowej i towarów mieszanych 


Kowalski i Meyer 


Lwów, Rymok, ilczba 36. 
COET -ES mi zupu 


O_O IA Ir Tl ` 
Medal Towarzystwa 
Nauk Przemysłowych w Paryżn. 


PRECZ ZE SIWIZNĄ 


MELANOGENE | 


WYBORNA FARBA DO WLOSÓW 
P.DICQUEMARE starszego 
CHEMIKA W ROUEN (Francja) 

W jednej chwili barwi | 

siwe włosy nég głowie i 
na brodzie bez niebezpie- 
czeństwa i żadnej woni, 
wj ższa nad wszalkie farby 
dotychczas w użyciu. 
Znajduje się we wszystkich 
znacznych magazynach perfum. 
W Lwowie w aptece P. Mikolasch 
jj i w składach perfum. PP, Jakla, 
Dzikowskiego, to. 


KRECTKI KI KIJ KI 


Do P. T. czytelników 
„Włazety Narodowej'. 


Z powodu bardzo niekorzystnych 
stosunków eksportowych na Wschód 
i do Rosji, jestem zmuszony mój 
olbrzymi skład 1754 1 8 


derek na konie, 
zwinąć i takowe sprzedawać za jaką- 
kolwiekbądź cenę. 
Derka około 185 ctm. dług. 115 ctm. 
szer. złr. 1.55 
Derka około 195 ctm dług. 145 ctm. 
szer. złr. 1.70 
Elegancki kocyk dla fiakra jasno- 
żółtego koloru z czerwonemi i ezar- 
nemi burdurami, 180 etm. dł. 115 
ctm. szer. zł. 2.50, 
te same 190 ctm. dług. i130 ctm. 
szer. złr. 3 
Wysyłka za pobraniem. 
Coby się nie podobało, będzie bez 
trudności napowrót przyjęte. 
Listy upraszam adresować do 


Qrient-Export-Bureau 


we Wiedniu, Favoriten. 


MOLLA 


Wod 


Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i pa- 


raliżu, bolu głowy, uszów i zębów, w 


E N uczycieli 1 nauczycielki, KANDYDAT 


EKSTRAKT ORZECHOWY |! 


Najlepszy i najpraktyczniejszy środek do farbowania siwych włosów, 
wynalazku A. Miaczuskiego w Wiedniu, Karntnerstrasse 26 
Ezstraktem tym, który wyrabiany jest z zielonych łupin orzec a 
włoskiego, najłatwiej i najpewniej farbować można siwe włosy na kolory: 
blond, szatyn, brunatny i czaray; nidają: włosom najdalej 
po 15 minutach kolor wiaściwy, tak że kolor ien przy myciu niə schodzi. 
Ze wszystkich znanych farb do włosów, ekstrakt orzechowy, 
jako czystosroBiinny ani zdrowit, ani włosom nieszkodliwy, bez porówna- 
nia lepszy jest cd wszelkich innych farb, częś:i metaliczne zawierających 
~ 1 fiakun Eksiraktu erzechow-go po zł. 1.50 i 3 zł. 
Cena 1 słoik Pomady orzechowej po zł. 1 i 2 zł. 
1 tlakon Olejkn orzechowego po zł. 1 i 2 zł. 
Składy we Lwowie u Zygm. Ruckera aptekarza i we wszystkich 
zakładach perfnmerji i fryzjerów. 2320 12—20 


ASTHME 


R lai chrypka, katary Badaw- 
e | wsaelkie cierpienia kanałów igul - 
ia GHS deca, a chwili nstępeją po użyciu pigul-k anti 
LPIASTEWNA. ` newralgijnych Dra CRQNIER. 
W Paryża, fhìai główny w Aptece pana Irvassznu, rne dn Poat-Neaf, |. 
Denai można we wszystkich głównych aptekach, 


Wszelkie cierpienia nerwowe każdej 


Do laskawego uwzględnienia ! 


Podaję niniejszem do wiadomości, że mój skład fabr 
bawek przenoszę od 1. lipca z Gebirgsneudorf do Johnsdorf 
w Czechach, stącja kolei i upraszam o adresowanie wszelkich korespon- 
dencyj do: Kajetan Köhler Johnsdorf w Czechach, stacja 
kolei Dux-Bodenbach. Z poważaniem 


1049 1—1 Kajetan Köhler. 


czny Za- 


+ 


joddalony o 2 mile od stacji kolejowej 
jBóbrka a 1 milę od gościńca. Ornej gleby 
1200 morgów, pastwisk 150 morgów. Pro- 
Jpinacja i młyn o 2 kamieniach. Budynki 
[nowo postawione. 
|Sad 5 morgów. Czynsz roczny 1500 złr. 


Meg we Lwowie ulica Kościuszki 1. 5, 


L 
| 


zynu 


Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cenajxapieczętowanego oryginalnego pudezkaji złr. w. a. 


say, 9 


ka 


wrzody. Wewnaątrz zmięszana z wodą, A 
Flaszka z dokładnym opisem 50 ct. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda faszka zaopatrzona jest w podpis i znak £ ochronny 


A. Durst; 


a 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. 


Olej tranowy M. Krohn © (mp. kich w bandlu znajdujących się ga- 


tunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztnje 1 złr. W. A. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, e. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA 1 te tylko przyjmować, 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem. zam= 


Składy we Lwowie: J. Beiser apt., Zygm. Li | 
& Hanke; w Białej: Erich Keler apt., w ula 
w Czerniowcach: J. Schnirch, C. Alth apt- 
humora: A. Botezan apt, w Husiatynie: 
w Kamionee Strumiłowej: C. Piepes apt., 
apt, K. Wiśniewski apt, w Nowym Sączu: ? 4 
w Podwołoezyskach: G. Morawetz, w Przemyślu: F. Nahlik, A. 
Schaitter & Cmp., w Samborze: J. : 
Serecie: J. Dempniak, Fr. Beil apt, w Stanisławowie: tr 
Zgórski apt, w Szezakowy: Rappapor., w Tarnep olu: E. Frantz, H, Kahane apt, F. Jamrogiewiez apt., 
W Tarnowie: A. Wielogórski, W. Müldner & Cmp., 
C. Nodzyński apt., w Zbarażu: J. Siissermann. 
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Zawiadomienie. 


W celu zabezpieczenia dostawy drzewa opałowego dla 
gc. k. garnizonowego wojska i obrony krajowej na czas od 1. 
września 1885 do końca sierpnia 1886, odbędą się w lwowskim 
c. k. magazynie prowiantowem (ulica Janowska) rozprawy licy- 
tacyjne za pomocą ofert pisemnych, a to: 


na dostawę |g A 
miesięcznej |.2 :— 
| potrzeby E S 
Dnia dla stacji  |tward.drzewa|ss| Uwaga 
w lecie|w zimie = 5 
me a | 8 
metrów knbicz. | © © 
po 423 klg. | ™5 
Lwów 410 | 1210 5885 
| aiw —_— | s| % 2-a% 
w Wielkie Mosty ae) 24 sde E " 
Siedliska 275 12 Sü 2t 
© |_ Hruszów 12 | 24 CEJ > 
2 | Jaworów —Szkło 5 | 12 EBETE 
b Sądowa Wisznia a 5 F 12 Ś 5 HE: 
o | Gródek ` 30| 50 sir 5 
z Stryj . 40 | 100 > 8 E 
w Rohatyn 5| 12 CIE 
14 Monasterzyska 15 | 40) mere ao 
Złoczów 40 | 100 o a 
~ Zborów 5| 12 SLEPY 
z” 20 | 60 FFE 


Co się tyczy innych zresztą warunków odsyła się konku- 
rentów na ogłoszenia wydane przez c. k. starostwa i przez ma- 
gistraty lwowskiego obwodu prowiantowego, dalej na zeszyt o 
warunkach licytacyjnych, który znajdnje się w kancelarji lwow- 
skiego magazynu prowiantowego do przejrzenia. 
Jedynie co do stacji lwowskiej zauważa się, że zamiast 
zadzierzawienia także ubiegać się można na dostawę do maga-, 
prowiantowego, lecz że tak ilość dostawić się mająca 
7720" 3 ewentualnie 9720m 3 twardego drzewa, czas dostawy 
jakoteż liweranci, naznaczeni będą od pertraktacji. 
Ceny należy wnusić za mstr kubiczny twardego drzewa 
po 423 klg. lub przy ofertach w ekwiwalencie miękkiego drzewa 
za metr kubiczny po 282 klg. z dokładnem oznaczeniem ga- 
tunku drzewa. 


Z komisji zarządu ce k wojskowego maga- 


zynu prowiantowego we Lwowie. 


proszki seidlickie. 
Tylko prawdziwe, 


rz Á E y 
jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Molla firma pomnożona. 
Niezawodna skuteczność leeznicza tych prosz- 
| ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żołąd- 
ka, spodnich częsci ciała, przeciw kurezom 
żołądka, zafiegmieniu, zgadza, przeciw zatwar- 
dzeniu, przeciw cierpieniom wątroby, konge- 
stjom krwi, hemoroidom i najrozmaitszym cho- 
robom kobiecym, spowodowała od przeszło kilku- 

dziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie. 


francuska i Sól. 


formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na 
przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom | rozwolnieniu. 


Molla. 


w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- 


F. W. Królikowski, St. Markiewicz, Htbner 
M. apt, w Brzeżanach: apt. J- Hausberg, 
W Drohobyczu: Józef Eichmüller apt.. w G ór a- 
W. Czerski apt, w Jarosławiu: J. Rohm i L. Wisłocki apt., 
w Koło myi: Jan Sidorowiez apt, w Krakowie: W. Redyk 
W. Filipek, R. Jakubowski apt, w Nowym Targu: K. Laur, 
ańkowski apt., w Rzeszowie: J. 
Aleksiewicz apl, C- Maresch apt, w Sokalu: E. Wysoczański apt, w 
Alb. Amirowiez apt, J- Macura, w Stryju: J. 


Brodach; 


w Wadowicach: A. Herfurth apt, w Wojnie zu; 


stanu nanosyciej l 


= | z 3. roku 
Bony, Rządców ekonomicznych, jnarjum poszukuje łekcji na wieś p“ 


ekonomów, leśniczych, wakacje. Adres: T. Słomkowski 
pisarzy do gospodarstwa, uniwersytecie lwowskim. 


i innej służby z dobremi rekomendacjami - : 
OSO BA 


otrzymać można przez Biuro wywia- 
obznajomiona dokładnie z gospodarstwei 


dowcze J. Polińskiego Lwów, 
ul. Karola Ludwika 1. 5. 

Biuro wykonuje także jak najskrupu- wiejskiem, poszukuje miejsca za klueznićć: 
latniej wszelkie inne zlecenia z prowincji. Adres: . Turczyńska, ulic 
2970 1—3 Ormiańska l. 31 we Lwowie. 


„ać 


p 


Parcela budowlano poósowe zza m 
wiska ika wit aeaiee © Kfły miedziane robocz 


wniczem i od środka miasta nieodległem 

ołożeniu, nadające się szczególniej do 
udowy will i dworków, są po do gorzelni na 45 hektolitrów zacier 
da a AA AAC Aa prawie nieużywane  Bliższych szczó* 
asc. 1 s d . 
GARNCARSKA l. 19 w godzinach popo-[SSÓW zasięgnąć można u p. Mol 
łudniowych. 2853 cherta leśniczego w Narajowie lub“ 
Zarządzie dóbr w Raju p. Brzeżany* 


Do wydzierżawienia AT 


dla lokomobil, młocarń ręce 
nych, tariaków, młynów paro | 


, ~ wych i wodnych, 
iw ogóle do każdego innego użytku % 
gospodarstwe. 
Smarowiqdło 
do osi żelaznych, 
Siarczan miedzi (siny kamień), 
tak hurtownie, jakoteż i częsciowo, polece 
| po najtańszych cenach 
Skład fabryczny farb, lakierów, po“ 
kostów, chemikalii, kiszek gumowyc 
i artykułów browarniczych . — oraż 
handel materjałów 


Zasiewy ozime i jare. 
Bliższa wiadomość u adwokata dr. Ro-| 


lub u właściciela Władysława Prytyki w 
Zbarażu. 2956 2—3 


Bilety salonowe 
Litografowany bilet, artystycznie 
wykonany, jest dla nieznawcy powa- 
bem, zaś dla znawcy zachwytem. 
Bilet czyli karta wizytowa przedsta- 
wia się mniej więcej tak: „Ja“. Nie- 
które bilety z składów „à la minute“ 
przedstawiają, faktycznie  swemi 
czcionkami: „Oto jestem Ja*. Słusz- 
nie tedy ma ten, kto żąda ażeby bi- 
lety były wykonane czysto bez naj- 
mniejszych punkcików (brud papie- 
rowy) lub linijek do obcinania, ma 
być oraz nadzwyczajna białość kar- 
tonu, któraby poźniej niepożółkła, od- 
wrotne strony niepoodbijane naresz- 


we Lwowie, Rynek, liczba 38. 
2963 1—2 


brzytwy 


prawdziwe 
angielskie i szwajcarskie 
po zł. 1.76, 2, 2.50, 3, 3.50 itd. 


cie symetryczne obcięcie tychże. polecają 
Bilety te takzwane salonowe, k 

"dB Bracia Langner 
w zakładzie litograficznym 

J. Serafinowicza Lwów, 


nl. Halicka 16. 


Plac BRernadyński 13. 


Nauka kroju damskiego 


ułatwionym sposobem 
według najnowszego systemu paryskiego. 
Cały knrs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 
Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papiern 
rysunkowego i miary centymetrowej. 
Każda nczennica wykończa jedną suknię kompletnie i 
dwa staniki. jeden zmniejszony, drugi powiększony. 
Cały kurs kosztuje 10 złr. 
Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołud 


MP MARIE 


nczennioa Wortha, 
ul. Sykstuska 1. 14. I. piętro. 


SZEŚĆ MEDALI ZA3ŁUGI I DYPLOM UZNANIA! 
za niezrównane wyroby 
KOSMETYCZNE I TOALETOWE. 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod | 


zł. 


nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje, Cena 1 


oczyszcza skćrę, wzmacnia i pobudza włosy 
do porostu. Flakonik 50 centów. 


Olejek taninowy, 


F n Apa L kapólkg a A cebulki włosowe i zapobiega wy- 
Pomada chinowa, półaniu włosów. — Słoik 80 ct 


R A —_ n 


włosów, zapobiega tworzeniu się łupie- 


do zmywania 
utrwala barwę i połysk. Flakon 80 ct. 


Woda ateńska, AN PET 


BRILLANTINA Powszechnie wiadomo jest, że ozdobą, ba na- 
a wet duma mężczyzny jest piękna i starannie 
utrzymana broda. Aby ją zawsze piękną utrzymać, niezbędnie potrzebną 
jest do tego BRILLANTINA, gdyż jest jedynem środkiem, który nadaje 
brodzie miekkość i naturalny połysk, nie pozostawiając przytem tłustości 
i nie plamiąc ani rękawiczek, ani hielizny, ani sukien. Cena 50 ct. 
Działa znakomicie na cebnl- 


Olejek chino-taninewy. ki włosowe i na porost 


włosów. W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał na- 
der zbawienne działanie. Już po użyciu jednej flaszki można spostrzedz 
porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu włosów i two- 
rzeniu się łupieżu. Cena 1 złr 20 ct. 


ESENCJA MIETOWA DO PŁUKANIA UST, 
ó rzyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzy- 

* a Pnie wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et. 
A SOE 5 do CZYSZCZENIA ZE- 
roślinno -alkaliczny gów. Usuwa kamień i 


kwasy, które sprowadzają ból i pruchnienie zębów. Pudełko 30 i 60 ct. 
n m a 


7, IEWATO | 


we LWOWIE sklepy własue ul. Kopernika 1. 3., 
ulica Halicka, róg Wałowe;, Hotel Europejski, 
Filia w KRAKOWIE, Sukiennice 1. 2. 
Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZEENIOWCACH 
FILJĘ w Rynku 1. 1. 2767 8 -? 


. 


Galicyj. zaklad zastawniczy i kredytowy 


Lwów, ulica Teatralna, w gmachu Teatralnym, 
udziela pożyczki na zastąw 


a) kosztowności, drogich kamieni, kruszców, 
b) towarów kolonialnych, bławatnych *Yrobów fabrycznych 
wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak 
nowych, jakoteż używanych, — . 
c) papierów publicznych wartościowych, 
wedle taryfy o 2 procent zniżonej 94 Zir. 50 począwszy. 3 
Podaje oraz do wiadomości stron înteresowanych, szczególnie P. T. 
kupców i przemysłowców, że od pożyc”*! wyżej złr, 300 na kosztowności 
lub towary, może za osobną umowź nstąpić dalsze obniżenie na- 
leżytości, w stosunku do wartości SzaCunkowej, objętości przedmiotu i 
czasu trwania pożyczki. 

. . 4 s) OP. | Is . 
Przyjm je wkładki na książeczzi oszczędności 
począwszy od złr. 1 do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 

i po © od sta. 
Zwrot wkładek do Złr. 100 uiszcza się bez wyp: wiedzenia, 
K 3 250 za 10-dniowem wypowiedzeniem, 
. 500 za 20-dniowem " 
» 1000 za 30 dniowem » 
— 12 w południe; od 3 — 5 po południu. 
DYR:SKCJA 


2064 3 -? 


LJ 
n 


LJ 
Godziny urzędowe od 8 
Lwów, dnia 18. stycznia 1879. 
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Z drukarni „Gazety Narodowej*, 


Hibner i Hanke i 


wm m NN siadou 


